Wydanie południowe. 


„SŁOS NARODU" 


Wychodzi dwa razy dzien- 

mie, o godz. 12-tej w po- 

łndnie i o godzinie 6-tej 
wieczorem. 


PRENUMERATA wyne- 
gi w Krakowie: miesię- 
cznie 2 kor., kwartalnie 
ker. 6, za jednorazowe 
zanoszenie do domu do- 
płaca się 41) hal., za dwu- 
razowe 60 hal. 
Na  prowineji: miesią- 
cznie kor. 2 hal. 70, kwar- 
salnie kor. 8. W państwie 
Niemieskiem kwartalnie 
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kor. 1%; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Ża 
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„GŁOS NARODU" 


Osobna prenua orata na 
wydanie wiecz. wynosi 
miesięcznie w miejsou 
z odnogzeniem do domu 
1 koronę. 
Numer połudn. 10hal. wies 
ezorny 4 hal. Listy pie- 
miężne przekazy na preni- 
meratę i inseraty, franca 
do Administracji „Głosa 
Narodu“. — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a» 
gencji przyjmuje kaddy 
uraąd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacje 


nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja nieawraca. 
Adres Red.: UL św. Krzyża l, 7. Adres tel. ..Głlos Narodu, Kraków. Tal. Nr. 190 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze insoratowem „Głosu Narodu", róg ul Św. Krzyża i Mikołajskiej L 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, iiozbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy raz 

każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, Pasaż 

Hłansmanna, w Wiedniu Haasenstecin & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Sehalek, E. Braun, Kutsebera % Schleri, R. Moses, Priedl, w Berlinie F. E. Cos, w Badapeszcie 
J. Leopold, w Paryżu de Baczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 
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Kraków, piątek 8 lutego 1907 r. 


Truciciele ludu. 


Prasa stronnietwa ludowego wzbogaciła 
się niedawno o nowy organ: „Gazetę chłopską” 
wydawaną przez eksposła Michała Olszewskie 
go. Wprawdzie osobistość wydawcy kazała prze 
widywać w jakim duchu będzie redagowane to 
pisemko powołane do życia wyłącznie dla wy- 
borów, ale rzeczywistość przewyższyła wszyst- 
kie oczekiwania. „Gazeta chłopska“ jest narzę 
dziem  najwstrętnejszego „łapichłopstwa” i 
najniższej demagogii, i usiłuje rozbudzić i 
podniecić najgorsze instynkta ludu wiejskiego; 
a wszystko na to, aby wyłudzić parę mandatów 
dla intrygantów i nieuków, w rodzaju Olszew- 
skiego, Krempy itp. 

W artykule zatytułowanym: „Kogo mam 
wybierać należy?“ autor jakiś Wawrzyniec Łu- 
ka zastanawia się najpierw nad tem co posel 
powinien wiedzieć, a następnie dochodzi do kon 
kluzyi, że te wiadomości posiadać może tylko... 
«chłop. 

To wszystko, — pisze mądry Łuka, —zna 
tylko prawowity i kość z kości chłop — a chłop 
tylko potrafi upomnieć się za swoją i brata swe 
go — ehłopa krzywdę. Chłop potrafi się upom- 
nieć o swoje prawa i chłop powinien być opie 
kunem chłopów, powinien być chłopskim po- 
słem. 

Bracia Chłopi! Czy mamy wybierać takich 
ludzi, którzy nie mają miłości bliźniego, nie 
mają iskierki litości nad nami, nie znają na- 
szych potrzeb, którzy nas w żywe oczy okłamu 
ją i mie dla nas nie robią? Precz z próźżniakami 
i rozbijaczamy ludu, precz ze zdradą narodową. 

A wiec Chłopi, jeżeli chcemy byt nasz po- 
prawić, weźmy się do dzieła, podajmy sobie 
dłonie, darujmy sobie urazy, i popierajmy przy 
nadchodzących wyborach naszą chłopską spra 
wę, nawołujmy się, pilnujmy się, i wspomagaj 
my się przy tak wielkiej spodziewanej burzy, 
która nami chce rzucać jak wiatr w jesieni 
liśćmi. 

Stójmy twardo przy swoim programie lu- 
dowym i wybierajmy chłopów ma posłów, bo 
chłop tylko zna chłopską biedę i chłop zaradzić 
jej musi“... 

Ten inteligentny ludowiee zdpomina, że od 
sądza od mandatów swoich najbliższych przy- 
jaciół politycznych. Bo według jego przekona- 

nia, już nie mogą kandydować ani dr. Ber 
madzikowski, ani dr. Bardel, ani p. Ścibor, ani 
nawet p. Stapiński, który wprawdzie pozuje 
czasami na chłopa, ale od włościańskiego życia 
już dawno odstał... 

Ci „inteligenci“ partyi „ludowej“, zbierają 
teraz owoce, które sami zasiali. Tak długo i tak 


cynicznie schlebiali włościanom dla chwilowych 
korzyści, że doprowadzili pewną liczbę mniej 
inteligentnych jednostek, do takiego zacietrze- 
wienia i ogłupienia, jakie przebija się w wy- 
wodach powyżej przytoczonych. 

Bo chyba nikt nie zaprzeczy, że takie mo- 
nopolizowanie mandatów na rzecz włościan, jest 
nietylko objawem polityki „kiasowej najgorsze 
go gatunku, ale jest także niedorzecznością i 
bezgranicznem zapoznaniem interesów naro- 
dowych. 

Ładnieby wyglądała nasza reprezentacja 
w Wiedniu, gdyby ją sformowano według re- 
cepty p. Łuki i innych ludowców... 

W tym samym numerze „Gazety chłopskiej” 
znajdujemy jeszcze inne artykuły stojące na 
równym poziomie co rady dla wyborców. 

W niezmiernie chaotycznej notatce, p. St. 
Mieroszowski z Biskupiec występuje przeciwko 
radzie "axvodowej, a jakiś „profesor gimnazjal- 
ny z przekonania ahłop*, sądząc ze stylu praw- 
dopodobnie p. Młynek, opowiada przerażające 

anegdoty o groźnych „intrygach inteligencyi 
mieszczańskiej z obozu konserwatywno-klery- 
kalnego* przeciwko włościaństwu. Dotychczas, 
wojowali ludowcy zawsze widmem stańczyków, 
teraz i mieszczaństwo zostało podciągmięte pod 
ten sam strychulec... 

Opowiada więc p. Młynek jak to jedni pro- 
ponują obostrzenie egzaminów, aby tyłko przy 
maturze jak najwięcej synów chłopskich prze- 
padło, inni zmowu, w tym samym celu chcą 
podnieść opłaty szkolne, inni wreszcie zamierza 
ją „wykonać zamach“ na średnie szkoły... Pan 
Młynek zasłyszał coś o pomyśle szkoły zrefor- 
mowanej i wyprowadza ztąd idiotyczny wnio- 
sek (nie znajdujemy doprawdy  łagodniejszego 
określenia), że ta szkoła ma na celu nie dopusz- 
czanie synów włościańskich do uniwersytetów !! 

„dak widzicie, woła p. Młynek, kochani 
bracia chłopi, zanosi się na wielką walkę, jaką 
będziemy musieli w niedałekiej przyszłości sto 
czyć z wrogami naszej oświaty chłopskiej, któ- 
rzy usiłują za wszełką eenę zagrodzić nam dro- 
ge do wyższego kształcenia się w szkołach śre- 
daich i uniwersytetach. Dlatego śledźmy tych 
panów i ich pomysły na połu szkolnietwa, skie 
rowane przeciwko młodzieży chłopskiej, piętnuj 
my w naszych gazetach chłopskich, na wiecach, 
w Radach gminnych i powiatowych. 

Przewrotność i ignorancja idą w parze w 
tych elukubracjach, które „ludowy“ organ po- 
daje swoim czytelnikom jako zdrowy pokarm 
wyborczy... 

Smutna reklama dla posła Krempy, i arty 
kuł „do małego siermiężnika* p. Bojki, którego 
z przykrością napotykamy w takiem towarzy- 
stwie, — dopełniają treści tego numeru „Ga- 
zety chłopskiej”, tego najnowszego płodu uczci 


' moc kapitalizmu lub socyalizmu. 


ROK XV. 
wości i inteligencyi Stapińskiego i Olszew- 
skiego... 

Jeden tylko frazes rozsądny znaleźliśmy, 


w tym steku bredni demagogicznych. Oto w je 
dnym z artykułów napotykamy narzekanie na 
to, że „żydzi maciągają chłopów przy parcela- 
cyi.“ Jest przysłowie francuskie, które mówi, 
że nie wolno mówić o sznurku w domu wisielca. 
Podobnież w organie ludowców, których wido- 
mą głową jest Stapiński, nie należałoby mówić 
a naciąganiu przy parcelacyi.... Byłoby to niepoli 
tycznie i niebezpiecznie, a mogłoby niemile do 
tknąć wodza stronnietwa... 

I jeszcze jedna uwaga: niezmiernie jestes- 
my ciekawi, jak się zapatrują na „Gazetę chłop 
ską“: „N. Reforma“ i „Kurjer lwowski“, która 
uchodzą przecież za organa „inteligencyi“ stron 
niectwa ludowego... 


——oo00 0000 
Ruch wyborczy. 


Organizacya stronnictw katolickich. 

Da akcyi wyborczej przystępują również ka- 
tolicy niemieccy Górnej Austryi. Jak wiadomo 
posłowie wiejscy Tyrolu i Solnogrodu i Górnef 
Austryi tworzyli w parlamencie silny klub pod 
nazwą „centrum katolickie“. 

Centrum zamierza teraz przy nadchodzących 
wyborach iść zgodnie z chrześć-socyajlnymi i ce- 

lem zorganizowania akcyi wyborczej zwołali 
zjazd katolików do Linca na dzień 6 bm. Ka- 
tolicy Górnej Austryi tworzą podobnie jak w 
Niemczech „Związek ludowy“ silną organizacyę 
polityczno-społeczną. Otóż w dniu 6 bm. odbyła 
się w Lincu ogólne zgromadzenie tego „Katolic- 
kiego Związku ludowego".  Zagaił zgromadzenie 
profesor Uniwersytetu dr. Mayr, który trafnie 
określił charakter przyszłych walk politycznych: 
„Tu wiara, tam niewiara; tu porządek państwo- 
wy — tam przewrót. Takie będą cechy nadchodzą 
cej walki“ mówił dr. Mayr, wskazując na wystę- 
pujące do walki dwa obozy. 

Biskup dr. Doppelbauer zachęcał do popiera. 
nia prasy katolickiej, poczem wygłosił obszerny 
referat o położeniu politycznem marszałek Au- 
stryi Górnej, jeden z przywódzców Centrum dr. 
Ebenchoch. 

Mowca określił sytuacyę obecną polityczną. 
jako przełomową między wielką przeszłością ą 
niepewną przyszłością. Przez równe prawo wy- 
borcze masy ludu zostały zmobilizowane i dziś 
one wystąpią do wałki. W Niemczech chciano 
Centrum pokonać, ale ono się nie dało zwyciężyć 
i powinno być przykładem dla Austryi. 

W niebezpieczeństwie znajduje się ojczyzna, 
która staje się łupem walk narodowościowych. 
My chcemy bronić naszego narodu, ale i być 
sprawiedliwymi wobec innych narodów. I lud 
znajduje się w niebezpieczeństwie wpadnięcia wi 
W niebezpie- 
czeństwie jest młodzież, przyszłość nasza. Środ- 
kami skutecznymi w nadchodzącej walce: 
odwaga i jedność. Jedność polecają nam 
rozum, cześć obowiązek. 


sy 
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We walce należy usunąć. wszystko co nas dzieli 
Mowca wyraził w końcu przekonanie, że zwycię- 
stwo chrześć- socyalistów w innych krajach bę- 
dzie zwycięstwem ogólno-katolickiem. 

Następnie dr. Mayr omawiał programy in- 
nych stronnictw, wskazywał na zwiastuny walki 
religijnej w Austryi i z dumą stwierdził, że łylko 
chrześciańskie stronnictwa zasługują na tytuł 
stronnictw ludowych. 


Jak widzimy wzór polski znajduje dziś wszę- | wszechnych wyborów do Sejmu murawskiego, 
dzie zwolenników i naśladowców. gdzie Młodoczesi z dominującego stanowiska 
Głównie do koncentracyi parli Młodoczesi, $ zapchnięci zostali przez katolieko-narodowych 
partya wolnomyślna i do dziś najsilniejsza w |i agraryuszów, wskazuje, że wolnomyślni Mło- 
Czechach, ala która straciła zupełnie na wsiach ł doczesi w warstwach ludowych nie mają opar 
czeskich popularność na korzyść agraryuszów. į cia. (Przy pierwszych wyborach padło na nich 
Slympatyę dla siebie podkopali sami Młodoczesi, | na Morawach zaledwie 7 proc. głosów. ) 
prowadząc wielką połitykę, a reformą wyborczą Zdaje się, że Staroczesi (którzy niedawno 
osłabili swoje pozycye. Inteligencya przeszła do | poddali rewizyi swój program), katolickie 
obozu realistów za prof. Masarykiem, agraryusze | stronnietwo i agrarusze, zastąpią w nowym par 
odebrali im lud, czescy narodowo socyaliści i so- | lamencie młodoczeskich liberałów. Niektóre pi 
socyalno demokraci agitują wśród robotników. | sma obliczają liczbę Młodoczechów w przyszłej 
Wobec tegozainicyowali Młodoczesi „knncentra- | Izbie na 23 do 25 (dziś 55). Lepszy przegląd 
cye“, a roli pośrednika podjęła się czeska „Rada | sił stronnictw możliwym będzie, gdy ruch wy- 
Narodowa." Misja jej się nie udała i dziś wy- | borezy wzmocni się udziałem w nim innych 
'"pują do akeyi wyborczej stronnictwa czeskie | stronnictw czeskich, które dotychezas poza na 
oddzielnie. radami poufnemi jeszcze nie rozwinęły agita- 
Aby stworzyć przecież pewne porozumienie | eyi i nie postawiły kandydatów. 
powołał nowy komitet z partyi miodoczeskiej 
realistów i postępowej, w skład którego wchodzą 
prof. Masaryk, prof. Hlava, dr. Preiss, redaktor 
„Nar. Listów“ i Hain, przywódzca postępowców. 
O ileby koncentracya przyszła do skutku, to 
miałaby charakter bloku antyklerykalnego. 
Samo stronnictwo młodoczeskie przeprowa- 
dza teraz reorganizacyę w swem łonie. Program 
reorganizacyi obejmuje zachowanie w pełni pra- 
wno-państwowych postulatów, narodowych, wol- 
nomyślnych, demokratycznych. Stronnietwo bę- 
dzie się domagało słusznego udziału w admini- 
stracyi, który musi odpowiadać liczbowemu i kul- 
turalnemu znaczeniu narodu czeskiego w kraju 
i rządzie centralnym, powszechnego głosowania 
do Sejmu, rozszerzenia autonomii i odpowiedzial- 
ności przed sejmami szefów rządów krajowych. 
Postulaty wolnościowe a nadto żądanie wpływu 
słowiańskiego na politykę zagraniczną, — oto 
dalszy program Młodoczechów. Pod egidą te- 
goż strnnictwa dokonywa się organizacya „Zwią- 
zku rolników postępowych“, mająca podtrzymać 
panowanie Młodoczechów na wsiach. 
Znamiennymi są te obroty młodoczeskie, 
ale nie przedłużą ich hegemonii. Wynik po- 


Anłysemici. 

We Wiedniu stronnictwo chrześciańsko-so- 
cyalne stawia na szeregach zebrań mężów zaufa- 
nia swych kandydatów do parlamentu. Dnia 6 
m, na poufnem zgromadzeniu nominowało stron 
nictwo kandydatów w śródmieściu, a mianowi- 
cie w okręgo 2-gim dr. Y. Bie. hle, w okr. 3-cim 
Hermana Bielchlawk» czł ka Wydz it. kra- 
Jowero: w czwartym okręgu wyborczym środ- 
mieścia, w t. zw. dzielnicy ratuszowej, gdzie za- 
mierza br. Beck ubiegać się o mandat, stronnictwo 
chrześć-socyalne nie postawiło żadnego kandyda- 
ta. W Wiedniu oprócz liberałów, chrześć-so- 
cyalnych i soeyalistów wystąpi jeszcze z własne- 
mi kandydaturami „partya radykalna.“ 

Stronnictwo chrześć-socyalne rozszerza swój 
teren działania i z lokalnego (Wiedeń) stronnie- 
twa, staje się ogólno państwowem. Zamyśla pa- 
stawić kandydatury we wielu niemieckich kra- 
jach, a nawet byli posłowie Axmann i Gessmann 
zapuścili się aż na Bukowinę, gdzie urządzili 
kilka zgromadzeń, z których najliczniejsze odbyło 
się w Gurahumora. Po zorganizowaniu tam- 
tejszych Niemców zamierza podobno o mandat 
z Czerniowiec ubiega się p. Gessmann. 

—0— 
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Z przemysłu domowego. 


Hafciarstwo Makowievkic. 


Maków i jego okolica, górzysta, urocza jest 
od dawna siedzibą drobnego qjr::mysłu domowe- 
go. Na czele wysuwają się tutaj hafciarstwo, 
bednarstwo, wyrób taczek i innych narzędzi rol- 
niczych.  Przybywszy w te okolice nie widać 
wprawdzie kominów fabrycznych, ale siłychać 
uderzenia młotów i siekier, chrzęst pił i turkot 
wozów wyładowanych drzewem, deskami i wyro- 
bami z drzewa. Lecz to nie wszystko. W widnych 
izbach siedzą dziewczęta śpiewem i żywą rozmo- 
wą przeplatając swoją cichą a mozolną pracę; 
haftują śliczne kwiaty na bieliźnie i kolorowych 
tłach. Słowem, całe miasteczko pracuje. Tu 
więc rozwija się i kwitnie nasz przemysł domowy. 

Jaka jest jego przyszłość? Tutaj, w Mako- 
wie, — zapatrywania nie są zbyt różowe. 

Jedni skarżą się na brak materyału drzewne 
go i mówią: „Chłop nie może już kupić drzewa, 


Czesi. 

Czesi nie zabrali się jeszcze do akcyi wybor- 
czej na szerszą skalę. Dużo czasu stracili dys- 
putując wiele i długo o koneentracyi stronnictw 
przed wyborami na gruncie solidarności przyszłe 
go klubu czeskiego. 


EEEE OC E A a e 00% 


Teodor Dostojewski. 14 | nam interes. Albo kilkanaście lat temu, zdarzyło | ny Platon nazwał głupcem, to opowiadanie to 
moEM mi się rozmawiać z jednym wpływowym człowie- | słyszałem ze 20 razy, kiedym jeszcze sługiwał po 
kiem i wymknęło ini się o jego żonie następują* | domach szlacheckich, dobijając się chleba. Nawet 
B f a £ i a K d ę a Kl a Z 0 w ce zdanie: „Wasza małżonka ma usposobienie | twoja ciotka, Piotrze Aleksandrowiczu, opowia- 
H bardzo łaskotłiwe.“ Miałem oczywiście na myśli | dała mti to jakie cztery razy. 
OE 


drażliwość na punkcie rozmaitych moralnych u- 
czuć, a ten mi na to: „Cóż tto Czyż ją pan 
kiedy łaskotał?* „A tak,“ powiadam, „zdarzyło 
się.“ No! jak mnie ten wtedy połaskotał! Dawno 
to już było, więc i nie wstyd opowiedzieć. I tak 
zawsze palnąć muszę jakieś głupstwo. 

—A cóż innega robisz w tej chwiłi-sarknał 
Mjusow. 

Starzec milczące przyglądał się obydwom. 

—Tak i mnie się zdaje, i wiesz, Piotrze Ale- 
ksandrowiczu, od razu czułem, że to opowiadanie 
moje wcale nie na miejscu; czułem też, że ty 
mnie pierwszy zrobisz z tega powodu uwagę. Góż 
robić! To już moje nieszczęście, wasza świętobli- 
wość, że mi się żarty nie udają. Taki już uro- 
dzony pajac i błazen ze mnie, wasza świętobli- 
wość, ale robię wszystko w najlepszej myśli. Cho- 
ciaż kto wie, czy nie siedzi we mnie jaki djaba 
i to podlejszego gatunku, bo porządniejszy by też 
sobie obrał inną kwaterę. Tylko nie cie- 
bie, Piotrze Aleksandrowiczu, bo tyś także nie 
osobliwa kwatera. Za to ja wierzę w Boga. Nie 
tak, jak ów filozof Diderot. Czy słyszeliście, świę- 
tobliw'y ojcze, o filozofie Diderocie, który na dwo- 
rze carowej Katarzyny spotkał się z metropolitą 
Platonem i powiedział mu prasto z mostu: „Nie- 
ma Boga!“ na co czcigodny metropolita podniósł 
rękę ku niebu, mówiąc: „powiedział głupiec, w 
sercu swojem: nie masz Boga.“ Jak to posłyszał 
Diderot, wnet nosa spuścił na kwintę i jak za- 
cznie wołać: „Wierzę już! wierzę! I chrzest świę- 
ty przyjmę!* Ochrzcili go też natychmiast. Księ- 
żna Daszkowa podawała go do chrztu, a Potem- 
kin był ojcem chrzestnym. 

Fedorze Pawłowiczu! To już zaczyna być 

do nie zniesienia! Wiesz przecie doskonale, że w 
tej głupiej anegdocie niema ani słowa prawdy. 
Pocóż te błazeństwa!? —drżącym z gniewu gło- 
sem przemówił Mjusow. 
-—I ja to samo myślałem. A nawet, starcze 
święty, przyznać się muszę, że ten dodatek o 
chrzcie Diderota sam w ostatniej chwili wymyś- 
liłem. Co się jednak tyczy tego, że bezbożny Di- 
derot zaprzeczał jstnienia Boga, za co go czcigod- 


Mjusow zerwał się z krzesła i chodzić za- 
czął po pokoju do najwyższego stopnia wzburzo- 
ny. Czuł, że gniewając się, staje się śmiesznym, 
ale nie umiał zapanować nad sobą. W istocie 
to, ca się działo w tej chwili w celi starca, wy- 
glądać musiało dziwnie, potwornie prawie wobec 
nastroju, jaki tu zwykle panował teraz i dawne- 
mi jeszcze czasy, za poprzednich starców. Wszy- 
sty prawie, którzy otrzymywali tu wstęp, wcho- 
dzili zwykle ź uczuciem, że udzieloną im jest wiel- 
ka łaska. Wielu z nich padało na kolana i po- 
zostawało w tej postawie przez cały czas posłu- 
chania. Wielu należących do wyższych sfer ta- 
warzystwa, wielu uczonych a nawet niereligij- 
nych ludzi, skoro raz przekroczyli progi tej celi, 
choćby jedynie przez ciekawość, uważali za pier- 
wszy swój obowiązek zachowywać się tu z jaknaj- 
większym szacunkiem i delikatnością. Tem bar- 
dziej, że nie brano tu żadnej zapłaty. Z jednej 
strony dawano tu miłość i współczucie, z drugiej 
przychodzący tu goście przynosili ze sobą skru- 
chę i żal, lub też gorące pragnienie rozwikłania 
jakiejś zawiłości duchowej lub życiowej. To też 
niewłaściwe i błazeńskie postępowanie Fedora Pa 
włowicza musiało wywrzeć na obecnych bardzo 
niemiłe wrażenie. Dwaj ojcowie zakonnicy nie 
wyrzekli ani słowa, czekając co powie starzec, 
ale widać było, że z trudnością zachowują spo- 
kój. Alosza był prawie bliskim płaczu i spuścił 
glowę, unikając wzroku obecnych. Dziwiła go 
mocmo, że brat jego Iwan, który jeden tylko miał 
spływ, na ojca, nie probuje go powstrzymać. Ten 
iednak siedział nieruchomy, ze spuszczonemi o- 
ezami, zachowując się tak obojętnie, jakby był 
człowiekiem zupełnie obcym. 

Na Rakitina (seminarzystę) nie śmiał na- 
wet Alosza spojrzeć. Wiedzial aż nadto dobrze 
co myśli tamten. (Co prawda jeden Alosza w ca- 
*vm klasztorze znał istotny sposób myślenia tego 
obiecującego młodzieńca.) 


„Wszystko zapowiada w tym człowieku du- 
szę pełną złości i pychy'—pomyślał Mjusow. 

Stary, lichy zegar, wiszący na ścianie, wy- 
dzwonił południe. 

—(tóż i godzina!t-zawołał Fedor Pawłowicz, 
a syna mego Dymitra jeszcze niema. Przepra- 
szam was za niego, święty starcze. (Na słowa 
„Święty starcze* Alosza drgnął z niepokojem.) 
Co do mnie, staram się być zawsze akuratnym 
Ga do minuty, pomny na to, że słowność jest 
grzecznością królów. 

—fQzy to ma znaczyć, że masz siebie za kró- 
la?—sarknął niecierpliwie „Mjusow. 

—No tak, nie jestem królem, o czem wiem 
zresztą i bez ciebie, Piotrze Aleksandrowiczu. 
Wasza świętobliwość!-zawołał nagle z patosem. 
Mam zaszczyt przedstawić się wam jako typowy 
pajac i błazen. Nałóg. niestety zakorzeniony, 
zmusza mnie do wypowiadania niedorzeczności 
i łgarstw, ale czynię to w najlepszym zamłiarze 
przypodobania się ludziom i rozśmieszenia ich. 
Ot n. p. siedem lat temu, zajechałem do jednego 
miasteczka. Miałem tam spółkę z miejscowymi 
kupcami, i poszliśmy razem do sprawnika, któ- 
rego protekcja była nam potrzebna. Wychodzi 
do nas sprawnik, wysoki, tłusty, ryży człowiek, 
a mnie, niewiadomo skąd, przychodzi do głowy 
koncept i mówię: „panie sprawniku, zechciejcie 
być, że tak powiem, naszym Naprawnikiem*, „Co 
takiego?" pyta sprawnik, a z miny jego widzę. 
że się mu dowcip mój nie podoba. „To nic“ mó- 
wiię, „to tak przypadkiem nasunęło mi się na ję- 
zyk, bo znam jednego kapelmistrza nazwiskiem 
Naprawnik, chciałem więc, abyś pan utrzymał 
między nami taką harmonię, jak on w swojej 
orkiestrze.“ Powinien się był sprawnik rozchmu- 
rzyć, tymczasem on: „Nie pozwolh,“ powiada, 
„robić jakichś kalamburów z mego tytułu i urzę- 
du“, odwraca się i wychodzi. Ja za nim. „Panie 
sprawniiku!” wołam, „już nam nie będziesz Na- 
prawnikiem!“ — „Owszem będę" powiada, „już ja 
tu wam wszystko napramię!" I zupełnie popsuł 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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bo las zakupił Żyd i wywozi go do Prus. Żyd 
ma wszędzie pierwszeństwo, a my z trudnością 
nabywamy niezbędny na nasze taczki, deski i 
nączynia materyał. Zresztą każą nam opłacać 
się, każą wypisywać docłrody, karają egzekucyą 
tak, że człowieka odchodzi już wszelka ochota do 
prowadzenia tego przemysłu. 

A hafciarki makowskie? Odwiedziliśmy Zwią 
zek handłowo przemysłowy hafciarek, założony 
przed kilku laty. Urządzenie bardzo prymity- 
wne; kilka dziewcząt pracuje; dziś pusto i ponu- 
rd w tym lokalu, gdzie spodziewaliśmy się zoba- 
ezyć intenzywną pracę wśród gwaru i wesołego 
śpiewu. Doznaliśmy w pierwszej chwili rozczaro” 
wania. Wskazano nam mieszkanie dyrektorki 
|. Kołakowskiej, gdyż pragnęliśmy dać zamó- 
wienie na hafty na tle kolarowem. Bardzo się 
ucieszyła i dorzuciła: „uradują się dziewczęta tą 
robotą, bo lubią na kolorach haftować. — W 
rozmowie z panią dyrektorką, dowiedzieliśmy Się, 
że hafciarek, należących do związku jest kilka- 
dziesiąt, ale pracują w swoich domach, gdyż brak 
odpowiedniego na ten cel lokalu, a i ten, jaki jest 
z trudnością tylka można utrzymać, gdyż docho- 
dów niema a śruba podatkowa wciska się coraz 
głębiej; przeglądają książki, pytają się o Gochody, 
wymierzają różne nalłeżytości. A pomocy znikąd 
nie ma. Zamówienia nadchodzą wprawdzie, ale 
każdy chce bardzo tanio dostać towar, dużo robi 
się dla żydów, którzy licho płacą. Na skład, ani 
wystawą robić nie można, bo nie ma na to fun- 
duszu, a zatem idzie brak reklamy, a nasze wy- 
roby tak Śliczne tak doskomałe, że przewyższają 
wszystko, co pod tym względem robi się za grani- 
<ą; prawdziwy podziw ogarnia każdego na wi- 
dok makowskich haftów. 

Jestto rodzima gałąż przemysłu domowego, 
gdyż 'oddawna zręczność robotnic wyrabia się w 
tym kierunku i wyrobiła także smak i doskona- 
łość w wykończeniu nie do prześcignięcia. Mimo 
tych przyrodzonych warunków, Związek już raz 
zupełnie pochylił się do upadku; podźwignęła go 
p. Kołakowska i z wielkiem zamiłowaniem odda- 
ła się tej pracy. Ale idzie to bardzo powoli i z 
trudnością. bo lokal drogi, funduszu nie ma na 
zakupno materyałów, i w obecnych warunkach o 
utrzymania nie ma mowy. — Musi więc Sejm 
przyjść z pomocą wydatną, by można zakupić 
własny dom lub na razie obszerniejszy wynająć 
lokal materyały i przybory zakupić, wystawki po 
wielkich miastach urządzić, bo tylko tym sposo- 
bem podtrzyma się tę piękną gałąź przemysłu 
krajowego, tem pożyteczniejszą, że znajduje się 
w rękach dziewcząt, które i tak nie wiele mają 
pola do pracy w innych kierunkach. Mamy więc 
nadzieję, że Sejm poczuje się do obowiązku udzie 
fenia subwencyi Związkowi hafoiarek w Ma- 
owie 5. 
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Poprawa bytu urzędniczek 
pocztowych. 


Dnia 3 bm. odbyło się walne zgromadzenie 
atow. urzędniczek pocztowych w lokalu stow. 
nauczycielek przy ulicy Karmelickiej. Przewo 
dnicząca w zagajeniu wezwała uczestniczki do 
utworzenia silnej organizacyi, i wyraziła ubo 
lewanie z powodu obojętności i nieświadomości 
własnych korzyści oraz braku poczucia solidar 
ności ze strony wielu jeszcze koleżanek. 

Po zagajeniu wygłoszono następujący re- 
ferat o ostatniej regulacyi płac i w ogóle o sto- 
sunkach służbowych. 

W rdku 1906, 4 kwietnia ogłoszono przez 
tyle lat oczekiwaną przez urzędniczki pocztowe 
reorganizacyę i regulacyę płae. Jakież jednak 
rozczarowanie przyniosła. Krzywdzi bowiem 
znaczną część tych ciężko pracujących kobiet. 
Podniesiono pobory w pierwszej i drugiej kla 
sie miast aktywalnego dodatku. Do pierwszej 
klasy należy tylko Wiedeń, do drugiej klasy w 
Galicyi należy Lwów i Krąków, a w ogóle w 
załej Austryi tylko kilkanaście miast. 

W miejscowościach 3 i 4 klasy płaca pozo 
stała bez zmiany, lub nawet zmniejszona. tle 
brano więc jednym, by dać drugim. Podwyższe 
nie w drugiej klasie miast aktywalnego dodat 
Ku, wynosi: w pierwszym roku o 190 k., po 2 
latach 144 k., po 5 latach 188 kor. itd., a po 37 
latach 100 koron. Obecna zaś płaca w pierw- 
szym rqku wynosi 910 kor. rocznie, po 2 latach 
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960 kor., po 5 1029 kor. itd. po 37 latach służby 
1900 koron. 

W trzeciej klasie miast aktywalnego dodat 
ku podwyższenie przedstawia się w ten sposób. 
W pierwszym roku o 135 kor., po 2 latach o 
84 kor., po 5 o 120 k. itd. a po 37 pensja pozo 
staje niezmienioną tj. 1800 kor. Przeciętnie 
więc zyskuje urzędniczka w trzeciej klasie 4 
korony miesięcznie! Gorzej jest jeszcze w 4 kla 
sie miast aktywalnego dodatku. Pobory podnie 
siono tam w pierwszym roku o 80 koron, a już 
po 13 tylko o 20 kor., zaś po 17 latach pozostaje 
ta sama pensja 1200 kor. Po 21 latach pobie- 
rają 20 kor., po 25 o 40 koron, po 29 o 60 kor., 
po 33 o 80 kor., po 37 o 100 kor. 

'Tak się przedstawia podwyższenie pensyi 
urzędniczek pocztowych! 

Najbardziej jednak zostały pokrzywdzone 
dawne siły pomoenicze. U tych było tylko dzie 
więć stopni awansu, teraz zaś po zmianie sta- 
tutu zaprowadzono jedenaście stopni, dawniej 
dochodziły do najwyższej pensyi po 24 latach, 
dziś dopiero po 37 latach. Dodać tu należy, że 
nie ma w całej Austryi urzędniczki pocztowej 
któraby pobierała najwyższe pobory, bo w do- 
tychczasowych warunkach jest wówczas niezdol 
ną do pracy. 

Siła pomocnicza, zarabiała przez przeciąg 
28 lat: w pierwszej klasie miast 42.000 koron. 
w drugiej 38.000 koron, w trzeciej 37.000 kor., 
w czwartej 35.000 kor. Według nowego regula 
minu zarabia ofieyantka przez przeciąg 28 lat, 
w pierwszej klasie miast 38.000 koron, w dru- 
giej 35.000 kor., w trzeciej 34.000 kor., w czwar 
tej 31,000 kor. 

Same te cyfry przedstawiają tę „poprawę 
bytu“ urzędniczek pocztowych we właściwem 
świetle, tj. jako najzwyklejszą krzywdę. 

Widać stąd również, że z każdym rokiem 
podwyżka się zmniejsza. Taką jest nagroda po 
25 lub 30 latach służby. 

Zaprowadzono nadto taksę służbową, któ- 
rej dotąd nie było, a która jest dość pokaźną, 
gdyż po 32 latach wynosi 100 kor. Według daw 
niejszej ustawy manipulantka w razie choroby 
pobierała przez cały rok pełną płacę, dziś już 
po sześciu miesiącach odciągają jej 25 proc., a 
po dziewięciu miesiącach wstrzymują zupełnie. 

Największą jednak krzywdą jest zaprowa- 
dzenie stabilizacyi po 9 latach, gdy przedtem 
stabilizowano po trzech latach. Przez dziewięć 
lat przenoszą z miejsca na miejsce i przerzucają 
po eałym kraju, nieraz i po kilku tygodniach. 
Możaa sobie wyobrazić na jakie niewygody, ja 
ikie nieprzyjemności i ma jaką nędzę nieraz na- 
rażoną jest kobieta przyjeżdżająca do miejsco- 
wości zupełnie nieznanej, nie mając gdzie mie 
szkać ni jeść. 

A praca nie jest łatwą; urzędniczka czyn- 
ną jest w biurze i na polu, w dzień i w nocy. 

I po 8 latach takiej tułaczki i pracy, mie- 
raz przez nieludzkość jakiegoś przełożonego moż 
na się znaleść na bruku! 

W myśl nowej ustawy wolno starać się u- 
dniczkom o dwutygodniowy urlop z zastrzeże- 
niem, jeżeli stosunki służbowe na to pozwolą. 
lecz kiedyż służba pocztowa na to pozwala? 
Prawie wszędzie jest personal przepracowany! 
W Wiedniu i Kilku innych większych miastach 
dostają wprawdzie urlopy, ale takich miejsco- 
wości niewiele. 

Rozporządzenie powyższe zdaje je na łaskę 
przełożanych, którzy nie chcące przysparzać ko 
sztów, dają tylko pewnej części urlopy i to 
przeważnie w jesieni i zimie. I wówczas zatyka 
się luki siłami pozostałemi. Wprawdzie otrzy 
mują za to wynagrodzenie, pracować jednak 
trzeba wówezas 14 godzin dziennie. W codzien 
nych warunkach praca urzędniczek trwa od 8 
do 12 godzin dziennie, w większych tylko mia 
stach godziny służbowe są więcej umiaigkowane. 

Po takiej pracy całorocznej bez uwzględnie 
nia świąt, nie może urzędniczka uzyskać dwóch 
tygodni urlopu! 

Emerytura przedstawia się nie lepiej, wy 
nosi bowiem po 9 latach służby 1000 kor., po 13 
1100 kor. itd., wreszcie po 37 latach 1700 kor. 

Po referacie, oraz przedstawieniu bilansu 
i sprawozdania za rok ubiegły, przedłożono re- 
zolucyę, uehwaloną na walnem zgromadzeniu 
ofiejantek w Wiedniu, stawiającą następujące 
żądania: 2, o udzielenie możliwie najprędzej 
stąłego dodatku drożyźnianego szczególniej dla 


miejscowości 3 i 4 klasy aż do uregulowania 
pensyi w ten sposób aby po 3 latach służby po- 
bory wynosiły dla I klasy miast 1200 kor. dla 
2/klasy 1130 k., dla 3 klasy 1065, dla 4 klasy 
1000 koron. 2. By awans następował co 3 lata. 
3. By w razie choroby udzielano całej pensyi 
przez rok u stałych oficyantek, zaś przez pół 
roku u aspirantek. 4. O podwyższenie pensyi 
do 1880 k. po 32 latach służby. 5. O uregulowa 
nie urlopów w ten sposób, by do 10 lat służby 
wynosił 14 dni, do 20 1 3 tygodnie, a po 20 1. 
4 tygodnie. 6. Aby oficyantki, które mają skoń 
czone wyższe wydziałowe klasy, liceum, szkołę 
handlową, seminaryum itp. mogły zdawać egza 
min ruchu i aby były włączone do 11 rangi u- 
rzędników państwowych tak jak się ma rzecz z 
oficyantami. 

Petycję ową wręczyła min. Forztowi dele- 
gacya z różnych krajów. Minister przyrzekł 
wedle możności zadość uczynić tym żądaniom, 
podobnie minister finansów Korytowski. Dele 
gacja udała się również do radey sekcyjnego dr. 
Pachnera, i do szefa sekcyi Wagnera aby omó 
wić pojedyńcze punkta. 

Oprócz punktów wyżej wymienionej pe- 
tycyi uchwaliło zgromadzenie starać się o moż 
liwe uregulowanie godzin, ewentualnie o po- 
większenie personalu, zaprowadzenie pragma- 
tyki służbowej tak dla kobiet, jajk dla mężczyzm 
i wreszcie, by po 35 latach dostawały pełną pen 
syę, podobnie jak we wszystkich kategoryach 
urzędników i służby państwowej, 

W końcu , nastąpiły wybory. Wybrano: 
przewodniczącą p. Habicht, zastępczynią p. 
Christophory, sekretarką p. Wittek, zastępezy- 
nią p. Serwatowską, skarbniezką p. Moczulską, 
zastępczynią p. Kuhl. Do wydziału weszły pp. 
Chołodecka, Dobrowolska, Hoeflich, Jakesch, 
Klobukowska, Kolpy, Hauser. Na tem zakoń- 
ezono zgromadzenie. 
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Warszawa 7 lutego. 

Dotychczas jeszcze nie wiemy kto będzie 
drugim posłem Warszawy. Po ogłoszeniu 
przez centralny komitet wyborczy kandyda- 
tury przywódcy narodowej demokracji p. Dmo- 
wskiego, jako jednego z dwóch posłów jakich 
wybiera nasze miasto (oprócz posłów z gu- 
bernijj Warszawskiej) panuje wciąż na tym 
punkcie dyskretne milczenie, które jest wyni- 
kiem toczących się jeszcze zakulisowych ro- 
kowań pomiędzy skoncentrowanymi stronn:ct- 
wami. Zarówno bowiem realiści jak i Polska 
Parija Postępowa pragnełyby kandydatury dru- 
giego posła stolicy obsadzić swymi kandyda- 
tami i dotychczas na tym punkcie nie może 
przyjść do porozumienia. Realiści zapropo- 
nowali pierwotnie jako swego kandydata p. 
Straszewicza redaktora „Kur. Polskiego“ wy- 
bitnego publicystę, oparła się jednak temu 
stanowczo narodowa demokracja, nie chcąc do- 
puścić aby Warszawę reprezentował w przy- 
szłej Dumie jeden z głośniejszych przedstawi- 
ćieli dawnej „Ugody*. Zaproponowano też rea- 
listom, aby p. Straszewicz kandydował jako 
jeden z posłów gub. Warszawskiej.  Realiści 
przyjęli tę propozycję ponieważ ma on cen- 
zus wyborczy w Wawrze pod Warszawą. Stał 
się jednak niespodziewany „kawal“. Przy pra- 
wyborach w tej gminie p. Straszewicz. ..... 
przepadł przebałotowany przez.. narodowych 
demokratów. A ponieważ nie został wybra- 
ny na wyborcę. nie może też i być posłem. 
bo jak wiadomo, wyborcy mogą tylko z poś- 
ród siebie dokonywać wyboru. Taki miała e- 
pilog kandydatura p. Straszewicza. 

Pomimo jednak tego „wypadku“ jest fak- 
tem niewątpilwym. że wbrew pogłoskom roz- 
siewanym przez przeciwników koncentracji na- 
rodowej. nieporozumienia z powodu kandyda- 
tury drugiego posła z Warszawy, nie grożą 
bynajmniej rozbiciem komitetu wyborczego, 
który i w tym wypadku znajdzie jakieś wyjś- 
cie z trudnego położenia, 

O ile niema obecnie mowy o rozłamie 
w koncentracyi narodowej, to stał się on fak- 
tem w tak zwanej „koncentracyi lewicy* Jak 
donosi bowiem żydowski „Weg“, komitet wy- 


wykonuje szybko, czysto i gustownie po możli- 
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borczy żydowski zerwał blok ze Zjednocze- 
niem postępowem i przystępuje samodzielnie 
do wyborów. Tak więc .,Pedecja” i obecnie, tak 
jak przy poprzednich wyborach osiadła na 
mieliźnie. Nie pomogły umizgi do socyalistów 
i do żydów. Pierwsi odrazu pozestali głusi na 
zabiegi postępowej demokracji, nie chcąc wo- 
góle zadawać się z „burżujami*, drudzy w 
ostatniej chwili odwrócili się od postępowych 
„gojów”. 

A trzeba tu podkreślić, że trudno chyba 
było isć dalej w ustępstwach dla żydów, niż 
Postępowa demokracja. Ci, co z zajadłością 
zwalczali dążenia narodowe Polaków, ich „szo 
winizm, nacjonalizm“ i t. p. najzupełniej go- 
dzili się z najbezczelniejszymi uroszczeniami 
fanatycznych nacjonalistów żydowskich! Dość 
przypomnieć, że p. Krzywicki, kandydat Pede- 
cji na posła z Warszawy, zapewniał na jed- 
nym z wieców, że stoi na gruncie narodowo— 
żydowskiego programu Bundu, tego Bundu, 
który jak wiadomo na zjeździe partyjnym, wy- 
powiedział się przeciw autonomji Król. Polskie- 
go, przeszkadzającej, zdaniem bundowców, po- 
ANO się żydów z Polski, z żydami rosyjski- 
mi! 

Ale i to było zamało dla żydowskich so- 
juszników „Pedecji” którzy wypowiedzieli bez- 
względną walkę społeczeństwu polskiemu. A 
trzeba tu podkreślić fakt, że prowodyrami mas 
żydowskich w tej walce, są żydzi rosyjscy nie- 
umiejący nawet mówić vo polsku! Pomimo, iż 
wszystkie stronnictwa, które przystąpiły do 
koncentracji narodowej w programach swych 
wypowiadają się za równouprawnieniem żydów, 
a centralny komitet wyborczy, wkrótce po u- 
konstytuowaniu się, wydał gorącą odezwę do 
ludności żydowskiej,—wszystkie pisma żydow- 
skie, redagowane, co jest rzeczą nader chara- 
kterystyczną w znacznej części przez przyby- 
SZÓW Z Rosji, w brutalny sposób uderzyły ua 
społeczeństwo polskie, nie szczędząc pod jego 
adresem takich epitetów, jak czarna sotnia i.t.p. 
za to, że śmiało ono wywiesić sztandar naro- 
dowy! Garstkę żydów, która nie uznała za 
możliwe wypowiedzieć walki tolerancyjnemu 
społeczeństwu polskiemu i utworzyła „komi- 
tet żydowski, dla współdziałania z koncentracją 
narodową“, obrzucono mianem zdrajców, a 
jaki był nastrój mas żydowskich wobec tego 
komitetu, najlepiej świadczy fakt, iż nie odwa- 
żył się on nawet ogłosić odezwy do swych 
współwyznawców! 


I po tem wszystkiem Pedecja nie wahała 
się prowadzić swych umizgów do nacjonali- 
stów żydowskich, aż wreszcie doczekała się 
od_nich tak sromotnego... kopnięcia! 


"Jako znamienny objaw tego obłędu filo- 
semickiego, jaki ogarnął. na SZCZĘŚCIE, bardzo 
nieliczne sfery, warto tu zanotować niezwykły 
odczyt, który się odbył w tych dniach w Ło- 
dzi. Niejaki p. Majewski, nauczyciel, w adczy- 
cie tym potobł nowe, sensacyjne odkrycia 
na polu językoznawstwa. Prelegent, porównu- 
jąc język polski z żargonem żydowskim, do- 
wodził, że „język polski nie ma się z czem 
popisywać, że jest bogaty i ładnie brzmiący. 
Jeżeli, proszę państwa — mówił — odjęlibyśmy 
temu językowi obce wyrazy przyswojone, któ- 
rych jest bardzo wiele, wówczas ten ogołoco- 
ny język przestałby być bogatym.“ Znakomi- 
ty lingwista z bawełnianego grodu, wyraziwszy 
pogardę dla języka Kochanowskich i Mickie- 
wiczów zachwycał się pięknością niemiecko- 
żydowskiego żargonu. Językowi, zawdzięcza- 
jącemu głównie swoje pochodzenie najazdowi 
prusaków na ziemie polskie, p. Majewski przy- 
znawał nawet znaczenie literackie. Żargon. 
zdaniem tego pana, jest językiem przyszłości. 

I propagandy takich bredni podjęło się 
„„FTowarzystwo krzewienienia oświaty“ pod e- 
gidą którego odbył się ów sławetny odczyt! 

Stanowisko żydów wobec dążeń naszego 
społeczeństwa ujawniło się świeżo jaskrawym 
faktem w sprawie otwarcia tutejszego instytu- 
tu weterynaryjnego. W instytucie tym, który 
zamknięto po złożeniu przez większość słucha- 
czy oświadczenia, iż domagają się spolonizo- 
wania tego zakładu naukowego i przestają u- 
częszczać na wykłady, dopóki nie zostanie 
spełnione to żądanie, — na telegraficzny rozkaz 
ministra oświaty postanowiono wznowić wy- 
kłady. Wczoraj właśnie instytut miał rozpo- 
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cząć swą działalność, lecz na wykłady przy- 
był zaledwie... jeden student. 

Na tę nagłą dezycję ministerjaum oświaty 
wpłynęła jak się okazało prośba 10 studentów 
Rosjan, którzy zapewnili, że większość słucha- 
czów żąda otwarcia instytutu weterynaryjnego. 
Głównym jednak inicjatorem podania tej prośby 
był żyd, student 1-go kursu Rotbaum, który 
pojechał nawet osobiście do ministra oświaty 
i zapewnił go, że studenci pogodzili się już z 
rosyjską uczelnią. 

Wobec tej nieproszonoj akcji p. Rotbau- 
ma i jego kolegów rosyjskich, grupa studen- 
tów Rosjan, którzy popierając słuszne żąda- 
nie Polaków, przyłączyli się solidarnie do boj- 
kotu rosyjskich zakładów naukowych w War- 
szawie, ogłosili obszerną odezwę, wyjaśniającą 
ich stanowisko w tej sprawie. W tej odezwie 
młodzież rosyjska, skarżąc się zreszta niesłu- 
sznie na »obojętność« Z jaka rzekomo przyjęto 
ich pierwszą dekłarację o solidarności z dąże- 
niami narodowemi studentów Polaków i na 
milczenie (?) społeczeństwa połskiego w spra- 
wie dalszego bojkotu rosyjskich uczelni w War- 
szawie, potwierdza swoje dotychczasowe sta- 
nowisko podyktowane poczuciem sprawiedli- 
wości i szlachetnym idealizmem. 

Odezwa ta jest przytem niezmiernie cha- 
rakterystyczna. »Jesienią ubiegłego roku—czy- 
tamy w niej--po całym szeregu wieców stu- 
denckich poświęconych głównie rozwiązaniu 
t. z. »kwestji polskiejc w stosunku do warsza- 
wskiego instytutu weterynarji, ten ostatni dzię- 
ki łaskawym względom warszawskiego wojen- 
nego jenerał-gubernatora, po krótkich, lecz cię- 
żkich konwulsjach, skończył swą i bez tego 
opłakaną egzystencję. Pewna grupa studentów 
rosjan pozbawiona tym sposobem możności, 
za pomocą wymiany zdań z kolegami, wyjaś- 
nienia stosunku swego do Alma-Mater, zebrała 
się w mieszkaniu prywatnem i zasadniczo wy- 
jaśniła swe poglądy na rosyjski instytut w gra- 
nicach Królestwa Polskiego i w jasnej i treś- 
ciwej rezolucji wvraziła "swój pasywno-wojo- 
wniczy stosunek do tego zakładu naukowego: 
W Krółestwie Polskiem powinien egzystować 
li tylko instytut polski; nie życząc sobie od- 
grywać roli hamulca wobec dążności społe- 
czeństwa polskiego co do osiągnięcia wyższej 
uczelni, z językiem wykładowym polskim, gru- 
pa studentów rosjan postanowiła przenieść 
iastytut w osobach, życzących sobie tego pro- 
fesorów i studentów, (o budynkach i wszelkim 
dobytku samo przez się mowy być nie mogło) 
do jednego z miast rosyjskich. 

„Kwestja ta tymczasem—brzmi dalej ode- 
zwa—dojrzała i przygotowywała się do zgo- 
dnego z życzeniem ogółu, rozwiązania. Ali- 
ści na horyzoncie politycznym poczęły gro- 
madzić się groźne, czarne chmury... Z głębi 
cuchnących kloak wypełźli działacze o innych 
przekonaniach politycznych... Przy akompan- 
jamencie kompletnego zaniku wstrętu do tego 
co brudne i nieuczciwe, i niesłychanej dozie 
nahalstwa, wysunęły te gadziny swe przesią- 
knięte jadem żądła i poniosły ów jad plemien- 
nej nienawiści prawdziwych ludzi rosyjskich 
do źródeł ruchu wolnościowego*. 

Tak pisze między innemi młodzież rosyj- 
ska w swej obszernej odezwie. A można tu 
zaznaczyć, mówiąc stylem odezwy że w sze- 
regu „prawdziwych ludzi rosyjskich* co „ WY- 
pełzli z głębi cuchnących kloak*, znalazł się i 
„prawdziwy* żyd, p. Rotbaum i tysiące jego 
współwyznawców, stanowiących jak wiadomo 
główny kontyngens uczniów szkół rosyjskich 
bojkotowanych przez Polaków. 
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KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków 8 lutego. 


— Kalendarzyk kościelmy. Dziś w piątek 
Jana z Maty i Cyprjaka męczenników; w sobotę Apolo- 
nii panny męczenniczki i Cyryla biskupa wyznawcy, 
doktora kościoła. 

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się o godz. 7 min. 5; zachód przypa- 
da na godz. 4 min. 43; długość dnia godzin 9 minut 38. 


— Kiermasz na rzecz budowy domu dla 
podrzutków odbędzie się w niedzielę dnia 17 
lutego br. w gmachu starego teatru staraniem 


i 


Pań: Marji Mieroszewskiej, z Radziwiłłów Dem- 
bowskiej, prezydentowej Leo, Janowej Fede- 
rowiczowej, Chylińskiej, hr. Weyssenhoft, hr. 
Ady Tyszkiewiczowej, hr. Felicji Mycielskiej, 
Orpiszewskiej, Schneidrowej, Bolesławowy Wło- 
dkowej, Walentowej Jaworskiej, br. Burgchardi, 
Lechnerowej, Michalskiej; Antoniny Podhors- 
kiej, Marji Prószyńskiej, Zofji Cybulskiej, z 
Platerów Zyberk Przewłockiej, Idaliji Pawlikow= 
skiej, Aksentowiczowej, Lutosławskiej br. Dlau- 
howeskiej, Marji Wożźniakowskiej, Straszews- 
kiej, Węcławiczowej, Lisowskiej, Michaliny 
Laskiej, Stanisławowej Goólskiej, Marji Browi- 
czowej i przewodniczącej Augustowej z Czet- 
wertyńskich Mszarakowej. 


— Z sali koncertowej. Ignacy Friedman, 
który występuje w Krakowie dn. 18 b. m: jest 
jednym z tych nielicznych naszych wirtuozów, 
co zbierając iaury za granicą, uważają sobie 
za obowiązek zaznajomić obcych także z pol- 
ską twórczościa muzyczną. Zagraniczne pro- 
gramy artysty wykazują zawsze cały szereg 
kompozycji polskich, w sezonie obecnym zaś 
składają się przeważnie tylko z trzech kon- 
certów z orkiestra: Chopina, Melcera i Pade- 
rewskiego, co w Niemczech jest aktem dużej 
cywilnej odwagi wobec krytyków, niemogą- 
cych się nawet w rzeczach sztuki pozbyć 
szowinistycznych uprzedzeń. 

Dwa z powyższych koncertów usłyszymy 
podczas najbliższego występu artysty w Kra- 
kowie, z ominięciem tylko koncertu Paderew- 
skiego, którego nasze orkiestry przeciążone 
pracą karnawałową nie mogły już wystudyo= 
wać. 


— Resursa urzędnicza. Dnia 9 bm. w so- 
botę odbędzie się w salach Resursy urzędni- 
czej kostjaumowa zabawa dla dzieci. 

Początek punktualnie o godz. 5 po pop. 

— Z Bleuterji. W niedzielę dn. 10 bm. o 
godz- 7 wieczór wygłosi p. Mieczysław Zielen 
kiewicz odczyt w lokalu Kleuterji (Rynek gł. 
17 Il p.) na temat »Abstynencja a zabawy. 
Wstęp dla wsżystkich wolny. 


— Nowe wydawnictwo. Drukarnia , Po- 
lonia* we Lwowie, powzięła szczęśliwą myśl 
wydawania tanich a popularnych powieści 
objętości 10-12 arkuszy druku po cenie 40 ct. 
za tom Kto zamówi serje składającą się z 
pięciu tomów płaci tylko 1 złr 75 et. Pier- 
wszy tom wyszedł już z druku i zawiera po- 
wieść p. t. Ksiądz Wicenty. Myślą przewo- 
dnia jest walka z goraczką emigracyjną, któ- 
ra opanowała lud we wszystkich zaborach; 
łączność stanów celem utrzymania ziemi pod 
swymi stopami, i zachęta do: przemysłu do- 
mowego, który musi wspierać mało wydatną 
ziemię. Intryga powieści interesująca, |opisy 
natury poetyczne, nauki moralne rozrzucone 
zręcznie, jakby przypadkowo, trafiają do prze- 
konania. Książka czyta się jednym tchem, 
zalecamy ją naszym czytelnikom i Czytel- 
niom Indowym, które narzekają na brak od- 
powiednich dzieł. Zamawiać można albo 
wprost posyłając pieniądze do drukarni „Po- 
lonia“ Lwów, 3 maja, lub przez którąkolwiek 
księgarnię. 

— Z życia młodzieży. Staraniem Akade- 
mickiego Koła „Zycie“ odbędzie się w niedzielę dn 10 
lutego o godz. 12 w poł. w sali Kopernika collegium 
novum Poranek literacki z następującym progra- 
mem: 1) L. Eminowiez: „W lecie“ oddeklamuje p. 
Bończa art. teat. m.; 2) B. Gorczyński: PZ 
3) W. Krzyżanowska: „Poezje“; 4) B. Adamo- 
wiezś „Bajka“; 5) Edward Leszczyński; „Ogród“ 
nowela; 6) K. Lemański: „Wyjątki z nowenny* od- 
deklamuje p. Jerzy Leszczyński art. teat. m. Wstęp 60 
hal., dla słuch U. J. 30 hal., dla członków wolny. Bi- 
lety wcześniej nabywać można w lokalu Koła „zycie 
między 12—1 (sala II parter). 

— Zmiany w stanie posiadania realno- 
ści w Krakowie za miesiąc grudzień 1906. Przez kon- 
trakt kupna: Dom dwupi ipiroy przy ul. šzewskiej na- 
byli po połowie dr. Adolf i Józet Meiselsowie od Ar- 
tura Zygmunta Feliksa 3-im Kiernickiego za 40.000 
koron. Dom trzypiętrowy przy ul. Długiej nabył Jakób 
Brand od Autoniego i Eufemii Koziańskich za 95.000 
koron. Dom dwupiętrowy z ogrodem przy ul. Zybli- 
kiewic'a nabyli po połowie Seweryn i Amalia z Róttin- 
gerów Ryszkowscy od Jana i Rozalii Mullerów za 70.000 
koron. Dom dwupiętrowy przy ul. Kanoniczej nabyła 
Wanda Zubrzycka od Juliana Timoftiewicza za 18.000 
koron. Dom dwupiętrowy przy ul. Blichowej nabyli po 
połowie Marcin i Sylwia Mayzelowie od Zoffi Sitkowej 
za 33.400 koron. Dom trzypiętrowy przy ul. Długiej 
nabyli po jednej szóstej części: Stanisław, Tadeusz, 
Wands, Aleksander, Jan i Ludwik Górscy od Jakóba i 
Mindli Rosenbaumów za 124.000 koron. Dom dw upię- 
trowy z ogrodem przy ul. Sławkowskiej nabyło Towa- 
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rzystwo wzajemnej pomocy rękodzielników i przemy- 
słoweów w Krakowie od Fundacji stypendyjnej Alojze- 
go Filipowicza dla uczniów Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go za 51.330 koron. Parcelę budowianą wydzieloną z 
realności przy ul. Brzozowej, jako nowe ciało hipotecz- 
ne, oznaczone liczbą hipoteczną 2642, nabył Bernard 
Gazda od dr. S;anisława i Juliusza Epsteinów i Leon- 
tyny z Epsteinów Siernbachowej za 13.800 koron. Dom 
trzypiętrowy przy ul. Grodzkiej nabyli po połowie dr. 
Józet Gleitzwunn i Anna z Gleitzmanów Knbelod Per 
li z Heumannów Gleitzmannowej za 37.600 koron. Dom 
jednopiętrowy z ogrodem przy ul. Woiskiej nabyli po 
jednej trzeciej części dr. Rafał Saul Landau, Jakób Jud- 
kiewicz i firma protokółowana „F. Liebling i Kahane“ 
od Jana Chryzostoma 2-im, Herminy Marj! 2-1m, Wan- 
dy Barbary 2-im i Adolfa Józefa 2-im Kosydarskich za 
93.603 koron 86 hal. Dom jndnopiętrowy z ogrodem 
przy ul. Rybaki nabyli: dr. August Wiktor 2-im Witko- 
wski w dwóch ósmych, Antoniowa z Seifmanów Wi- 
tkowska w trzech ósmych, Emilia z Dzierożyńskich Seif- 
manowa w dwóch ósmych i Joanna Seiimanówna w 
jednej ósmej części od Zygmunta Wieczorka za 22.920 
koron. Dom dwupiętrowy z ogrodem przy ul. Tomasza 
nabyli po połowie Stefan i Julia z Laskich Igliccy od 
Adama Szołajskiego za 60.000 koron. Dom dwupiętro- 
wy przy u. Florjańskiej nabyii po połowie Leopold i 
Jetti Czapniccy od Andrzeja Szklarskiego za 72.000 ko- 
ron. Dom dwupiętrowy przy ul. Radziwilłowskiej na- 
byl Andrzej Szk arski od Barucha i Anny vel Chany 
Springerów za 108.000 koron. Poowę domu dwupię- 
trowego przy ul Jana nabyła Kazimira z Kotkowskich 
Jaxa Ohronowska od Józefy Krumłowskiej za 81.000 
koron. Dom parterowy przy ul. Kolejowej nabyła gmi- 
na m. Krakowa od Julii z Janowski:h Umińskiej za 
20.000 koron. Dom dwupiętrowy z ogrodem przy ul. 
Blich nabył Stefan Kollinger od d-ra Franciszka Ksa- 
werego Zim Dziubczyńskiego za 48.000 koron. Dom 
dwupiśtrowy przy ul. Krakowskiej nabyli po połowie 
Abraham Majer 2-im i Lifcia z Taschnerów Kellerowie 
od Samuela Schwartza za 32.600 koron. Dom jedno- 
piętrowy z oficyną, budynkiem gospodarczym i ogiodom 
przy ul. Łobzowskiej nabył Skarb państwa od Jana, 
Ignacego, Macieja l Anny Wentzlów za 197.000 koron. 
uj, części domu dwnpietrowego przy ul. Dietla nabyli 
po połowie (siedm szesnastych części) Chaim Natan 
2-im i Gali z Ringerów Reichowie od Arona Sprechera, 
Fani z Sprecherów Frauklowej. Reginy z Sprecherów 
Amkrautowej, Natana, Szymona i Idy Sprecherów za 
56.000 koron. 

Przez inne umowy: Parcele gruntowe przy ul 
Garncarskiej, nabyła drogą darowizny gmina miasta 
Krakowa od Władysława Kaczmarskiego i Sławomira 
Odrzywolskiego. 

Przez sprzedaż przymusową: Dom dwupiętrowy 
przy ul. Kanoniczej oszacowany na 13.787 koron 50 hal., 
nabył Jalian Timottiewicz za 15.600 koron. 

Przez Śmierć właściciela: *%/,, 700 części domu 
z ogrodem przy ul. Józefa wartości 16. 675 koron 68 bal. 
w spadku po Rozaiii z Baumingerów Breitowej, otrzy- 
mali: Natan, Izaak, Mojżesz, Mendel, Naftali Breitowie, 
Ewa z Breitów Rubinowa, Ida z Breitów Siberteld i 
Debora z Breitów Mahlerowa w równych częściach t. 
j. każdy po 2%,, 700 części. Dom dwupiętrowy z ogro- 
dem przy ul. św. Tomasza wartości 80.000 koron, w 
spadku po $. p. Adam:e Szołayskim otrzymała Włodzi- 
miera z Kramiskich Szołayska, 

—— | —— 

— Nekrologia. Anna z Zaczxów Gadowska 
żona urzędnika prywatnego zmarła dnia 6 lu- 
tego br. licząc lat 69. Pogrzeb odbędzie się w 
piątek o godz. 3 po południu z kościoła św. 
Łazarza. l 
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Repertuar teatru miejskiego. 

Piątek: „Moralność pani Dulskiej“ tragi- 
farsa kołtuńska G. Zapolskiej-Janowskiej. 

Sobota: „Cierpki owoc“ kom. w 3 akt. Ro- 
berta Bracco (nowość.) 

Niedziela: o godz. 2 „Betleem polskie“ (po- 
pularne). 

O godz. 4 i pół „Betleem polskie“ (popul.) 

O godz. 7 „Cierpki ówoe*. 

Poniedziałek: „Rycerze północy“. 


Najtańsz 


Skta Fortrenów W. BARABASZA 


KRAKÓW, Rynek L. 39, I p. Linia A-B. 
Mom W-go J. F. Fischera) 


Kronika prowincyonalna. 
(Kor. własne.) 


Nowy Sącz. Dzięki poparciu inteligencji . 
gorliwym zabiegom komitetu, złożonego z pp. 
Kirganka, Dulęby, Kuski, Grossa, Weimera. pro- 
fesorów gimnazyalnych z dyrektorem gimna- 
zyum p. Rzepińskim na czele, był bal profe- 
sorski na dochód pomocy kol. uczniów tutej- 
szego gimnazjum jednym z najudatniejszych i naj 
większych balów tegorocznego ożywionego kar- 
nawału, odbył on się w sałach towarzystwa Ka- 


„GŁOSŚSNARODU" 


synowego, w sobotę dn. 3 bm. Do upiększe- 
nia balu przyczyniły się otmyślane przez go- 
spodynie tego balu pp. Jasińską żonę profeso- 
ra gimnazyalnego, Marynowską żonę nota- 
rjusza, Teleśnicką wdowę po inżynierze kolejo- 
wym z p.Rzepińską, żoną dyrektora gimna- 
zyalnego na czele, oraz gospodarzy balu pp. 
Jasińskiego i Lenczowskiego profesorów gi- 
mnazyalnych rozliczne niespodzianki, miedzy 
niemi artystyczne karnety.. Przy dźwiękach 
orkiestry tutejszej „Harmonii* rozpoczęły się 
o godz. 9 wieczór tańce. / górą 250 osób 
przybyło na bal a do kadryla stanęło 86 par. 
Tańczono i bawiono się ochoczo, a dochód 
przewyższał najśmielsze oczekiwania komitetu, 
za eo w pierwszym, rzędzie należą się naj- 
gorętsze słowa uznania i podzięki protekto- 
rom balu: dyr. Rzepińskiemu, zaś wymienio- 
nym powyżej paniom i panom jako gospoda- 
rzom za znakomite urządzenie i powodzenie 
obfitego i doborowego bufetu. 
—0--—— 


Polska Ostrawa. Uroczystość otwarcia pol- 


„skiej ochronki w naszem mieście, odbyła się 


w sobotę dn- 2 bm. rozpoczęta nabożeństwem 
w miejscowym kościele parafialnym, podczas 
którego dziatwa polska odśpiewała kolędy i 
pieśni religijne. 

Tegoż dnia popołudniu o godz. 5 odbyło 
się poświęcenie ochronki na Zarabku w obec- 
ności kilkuset osób między niemi reprezen- 
iantów czeskiej gminy z burmistrzem p. Pop- 
pem na czele. Poświęcenia dokonał proboszcz 
ks. Barabasz, przemawiając w ciepłych sło- 
wach do zebranych. Z kolei zabrał głos kiero- 
wnik szkoły polskiej p. Godłowski, powierza- 
jąc mistrzyni ochronki p. M. Lasiównej opie- 
kę nad dziatwą polska w tej kresowej straż- 
nicy narodowej. Po odczytaniu szeregu teleg- 
ramów, chór dziatwy odśpiewał pod kierun- 
kiem p Godłowskiego kantatę uroczystą uło- 
żoną przez tegoż. Przemówiła jeszcze pna La- 
siówna, potem chór ślązaczek wykonał szereg 
pieśni narodowych i religijnych. Wieczorem 
zebrało się około 400 osób w sali gospodniej 
gdzie odbył się uroczysty wieczorek, w prog- 
ram którego wchodziły; odczyt, popis chórów 
śpiewackich, przedstawienie amatorskie, dek- 
lamacje i w. in. Szczególne wrażenie zrobił na 
słuchaczach odczyt p. (iodłowskiego oraz chór 
śiązaczek pod batutą p. Puchałki i chór ro- 
botniczy z Witkowie pod batutą p. Słowika. 
Pięknie deklamował p. St. Rybarski z Witko- 
wic, a w końcu odegrano obrazek sceniczny 
„Ofiara za Ojczyznę* pod kierunkiem p. Sie- 
rakowskiego. Około północy po przedstawie- 
niu jeszcze alegorycznego obrazu żywego; 
przedstawiającego łączność sił polskich z pod 
trzech zaborów, nastąpiły tańce trwające do 
białego rana. 

Cała uroczystość wypadła wprost imponu 
jąco i uczyniła na zebranych podniosłe wraże- 
nie. 


L4 m 
Ze świata. 
z 

Ciekawy list. „Ruskaja starina“ przyta- 
cza ciekawy list W. Ks. Konstantego z cza- 
sów, gdy był namiestnikiem Królestwa Pol- 
skiego adresowany do jenerała bar. Sackena. 
List ten brzmi: 

Warszawa d. 17 (29) czerwca 1819 r. 
Do Jego Fkselencji jenerała broni barona Sac- 
kena. 

Wielce Szanowny Panie Jenerale. Pew- 
na panna, której prośbę przy nimiejszem prze- 
syłam Panu, prosiła mnie, bym się zaopieko- 
wał dzieckiem, którego ojcem jakoby jest 
Pan, Panie, Jenerale. Przyznam się panu, 
iż ze wszystkich zwycięstw osiągniętych 
przez Pana, to zwycięstwo wprowadza mnie 
w największy podziw i wzbudza we mnie 
tem więcej wiary w Pana iście nadprzyrodzo- 
ne siły i zdolności, bowiem jak mnie informują, 
dziewica owa nie odznacza się żadnemi 'zewnę- 
trznemi, a raczej powierzchownemi wdzięka- 
mi. Przynosi to Panu nie mały zaszczyt, iż 
Pan tym sposobem starasz się zapełnić luki 
poczynione przez wojnę w ludności kraju, 
przyczyniając się do zaludnienia ziem znajdu- 


jących się pod panowaniem Najmiłościwiej | 


nam panującego Cesarza, z czego wynika, że 
człowiek posiadający szlachetne seree, w 
każdym momencie życia swego, potrafi zna- 
leść okazję do okazania usług swemu Cesa- 
rzowi i swemu krajowi. Maksyma ta do ni- 
kogo lepiej nie może być zastosowana, jak 
do Pana, panie Jenerale, i proszę pana uwa- 
żać mnie za najmocniej o tem przekonanego, 
jak również wierzyć w uczucia głębokiego 
szacunku i szczerej przyjaźni, z jakiem dla 
Pana pozostaje 
podpisano: Konstanty. 


Straszny dramat. W ubiegłą niedzielę w 

budce dróżnika kolejowego na. linii kolei war- 
szawskiej pod Wilnem rozegrał się okropny dra- 
mat. Mąż zajęty był służbą. Przy żonie, która 
spodziewała się rozwiązania, znajdowała się 
wezwana z sąsiedztwa kobieta. Baba, po przy- 
jęciu dziecka narodzonego, kszątając się koło 
chorej domagała się poczęstunku. Chora wy- 
jąwszy z pod poduszki sakiewkę z 45 rubłami, 
dała jej pewną ilość na żądany poczęstunek. 
Kobieta wyrwała z rąk jej sakiewkę z całą 
zawartością i nie zadawalniając się tem, a 
grożąc rozprawą nożową, domagała się odda- 
nia wszystkich posiadanych pieniędzy. Chora, 
nie widząc innego wyjścia, wskazała napastni- 
cy, że ma schowane w piwnicy 315 rb., któ- 
re może zabrać. Napastnica skwapliwie udała 
się po te skarby do znajdującej się pod izbą 
piwnicy, Tymczasem chora, zwlókłszy się z 
łóżka, podjęta w podłodze klapę od piwnicy 
zamknęła na zamek; dziesięcioletnia zaś swą 
córkę posłała zawiadomić męża o tem Co za- 
szło. Następnie wziąwszy leżący na stole re- 
wolwer męża, zasunęła drzwi od mieszkania 
i oczekiwała dalszych następstw. 
-4 Mąż napastnicy, widocznie powiadowiony 
o zamiarach swej żony, czaił się w pobliżu i 
spotkawszy dziewczynkę idącą po ojca, wrócił 
ją i począł kołatać do mieszkania. Na zapyta- 
nie chorej, kto stuka do drzwi, córka odpo- 
wiedziała, że powraca z mężem zamkniętej w 
piwnicy kobiety. Nastąpiła odpowiedź, że drzwi 
nie zostaną otwarte dotąd, dopóki ojciec nie 
wróci. Napastnik obciąwszy nożem nos i uszy 
dziewczynce, począł wyłamywać okno, Co wi- 
dząc chora położyła go trupem na miejscu. 
Zamknięta zaś w piwnicy napastnica, strwo- 
żona strzałem i chałasem w mieszkaniu po- 
wiesiła się. Mąż chorej, po powrocie do do- 
mu, znalazłszy dziecko skaleczone, żonę, po 
przejściach takich słabą i dwa trapy w domu 
Śprowadził policję, która, sporządzony o tych 
wypadkach protokół przesłała sędziemu śled- 
czemu. 


Telegramy. 


—— —— 


Awanturniczy Rusin, 

Lwów. Wobee doniesień porannych pism 
o rzekomem znęcaniu się nad jednym z więż- 
miów, oraz wynikłych z tego powodu awantur i 
wzmocnieniu warty wojskowej we wiezieniu, 
oświadczył prezydent sądu p. Przyłuski spra 
wozdawcy „(Gazety narodowej“, że więzień ów 
Nowakowski, udający obłąkanego, począł one 
gdaj wyprawiać takie niesłychane awantury, 
że okazała się konieczność nałożenia mu kafta 
na bezpieczeństwa. Nowalkowski opierał się te- 
mu zarządzeniu, a gdy dozorcy go przemocą w 
kaftan ubierali, krzyczał w niebogłosy, że go 
biją. Lekarz więzienny zbadał wczoraj Nowa- 
kowskiego i stwierdził, że jest on zupełnie zdrów 
i ma tylko na ciele kilka sińców, naturalyneh 
następstw szamotania się z dozorcami. Powięk 
szenie liczby posterunków wojskowych w gma 
chu więziennym okazało się potrzebnem z po 
wodu większej ilości aresztowanych, głównie 
akademików ruskich, ponieważ dozorcy więzien 
ni nie mogą skutecznie dozorować inkwizytów. 

— 0o 
Odznaczenia. 

Wiedeń. Były prezydent Izby posłów br. 
Vetter i burmistrz m. Wiednia dr. Karol Lue- 
ger otrzymali wielkie krzyże orderu Francisz- 
ka Józefa. 

Br. Schönbergerowa. 


Budapeszt. Sprawa bar. Schönbergerowej 
— jak się zdaje — stanie dziś także na porząd- 


MODOSYTDIA Kazimierza Robackieg 


MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 50 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. 


BUTELKA 80 CT. 


MIÓD KURACYJNY . . . 
. BUTELKA 1 ZŁR. 


MIÓD ESSENCYA |. . 


założona Wr. 1841, 
Krak ó b, ul. Sław 
kowska 26 poleca 
MIOD KASZTELANSKI BUT. 1 ZŁR. 50 ČT. 
MIOD BERNARDYNSKI — BUTELKA 2 ZŁR. 


MIÓD WYTRAWNY. , . BUTELKA 70 CT. MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI — WISNIAKI — I DERENIAKI. 


Nr. 60. 
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ku dziennym w sejmie przy wniosku komisji 
nietykalności o wydanie pos Soltana. Oczekują 
wielkich sensacji. 

Z ać 


Polacy przy wyborach do Dumy. 

Warszawa, (Tel. wł.) Według wiadomości 
nadesłanych z zabranych prowincyi o prawy 
borach do Dumy, wynik ich jest dla Polaków 
korzystny. A 

W gubernii Wileńskiej wybrano samych 
Połaków, w gubernii mińskiej i grodzieńskiej 
Polaey mają znaczną większość. W gubernii ko 
wieńskiej i witebskiej połowa wyborców jest 
polska. W gubernii podolskiej mają Polacy 46 
wyborców, w gubernii wołyńskiej 60, w kijow 
skiej 30. 

Spodziewany jest wybór 27 Polaków z Li 
twy i 10 z Rusi. 

„Czarna sotnia“ przed wyborami. 

Petersburg. Ruś otrzymuje depeszę z Odesy 
która donosi, że w poniedziałek wieczorem do 
lokalu komitetu stronnictwa pokojowego odro- 
dzenia Rosyi, wpadła banda tak zwanej „Białej 
gwardyi*, ze znaczkami Związku prawdziwych 
rosyan, w uniformach gimnazzastów, realistów i 
studentów uniwersytetu (!) Zerwawszy telefon 
owa błała gwardya zrabowała 30,000 biulety- 
nów wyborczych, a resztę znalezionych papierów 
zniszczyła czyniąc w lokalu pogrom w całem tego 
słowa znaczeniu i przyczyniając szkody na su- 
mę rb. 20.000 przyczem obecnym grożono brau- 
ningami w razie stawienia oporu. Nim przy- 
była policya, banda ta rozbójnicza już uciekła. 
W tenże poniedziałek członkowie Związku praw- 
dziwych rosyan okaleczyli około 40 osób. Chodzą 
oni bandami, a w bandach tych znajduje się- 
wiele młodych kobiet. 

Petersburg. W mieście Aleksandryi w gub. 
chersońskiej, miejscowe czarne seciny, Ifczące 
wielu zwolenników, na wniosek swojego prze- 
wódcy, a prezydenta miasta, wysłały do prezesa, 
ministrów telegram z prośbą, aby nie dopuścił 
do wyborów ze względu na postępowy nastrój 
wyborców i by mianowano (!) posłów z urzędu(!) 

—9— 


Sądy polowe. 

Petersburg. Stwierdzono, że powieszeni w 
Odesie w dniu i-ym bm. dwaj bracia Traegerzy, 
Orenbach i Preigeman, padli ofiarą pomyłki są- 
dowej. Matka Traegerów dostała pomieszanie 


ważne odkrycia. 
—05)—— 


Hurko. 

Petersburg 6-go lutego. (T. A. H.) — Wice- 
minister Hurko nastawa na konieczność odda- 
nia go pod sąd, gdyż wobec sądu chce poczynić 
zmysłów. 

— wł 
Przyszła Duma. 

Magdeburg. (Magdeb Ztg) donosi z 
Petersburga, iż Stołypin przyznaje sam, że opo- 
zycya w nowej Dumie wynosić będzie 60,/0 
posłów. Przypuszcają, że Stołypin się nie zdo- 
ła utrzymać. 

AR... 20) 


Prasa angielska o wyborach w Niemczech. 

Londyn. Daily Telegraph pisząc o wybo- 
rach niemieckich daje wyraz niepewności na 
przyszłość. Zwraca uwage na to, że obecny 
parlament będzie najpowolniejszy, jaki kiedykoi- 
wiek istniał W związku z tem przypomina o- 
statnią mowę cesarza, który powiedział, że na- 
ród niemiecki swatuje wszystko co mu stanie 
w drodze. To może się odnosić i do zagranicy. 

[ei A 

Wydalenie agitatorów socjalistycznych. 

Darmsztad. Rząd chce zarządzić wydale- 
nie studentów zagranicznych, którzy przy wy- 
borach agitowali za socyalistami. 

—--— 
Odrzucenie projektów Brianda. 

Rzym. „Corriere d'ltalia* ogłasza półu- 
rzędowy artykuł, oświadczający, że projekty 
umów, doręczone prefektom przez francus- 
kiego ministra wyznań Brianda w sprawie u- 
żywania kościołów uwłaczają kościelnej hie- 
rarchii i dla tego też są nie do przyjęcia. 

Rzym.  „Osservstore Romano“ ogłasza 
podobny artykuł, odrzucający okólnik Brianda 
z 3 b. in. 

Paryż. Wieczorem panował w pałacu 
Burbońskim ożywiony ruch z powodu dope- 
szy dzienników wieczornych z Rzymu, jakoby 
Papież odrzucił projekt Brianda. Na zapyta- 
nie kilku deputowanych oświadczył C!emen- 
ceau, iż nie wie nic o zamiarach Watykanu. 

——— 
Policya turecka. 
Konstantynopol. Na rozkaz sułtana rozpo- 
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częto śledztwo przeciw naczelnikowi policyi śled” 
czej. Fehmy paszy, którego ukarania żądało po- 
selstwo niemieckie za kradzież towarów z parow- 
ca niemieckiego. Do śledztwa dołączono także 
dawne przestępstwa, których dopuścił się Fehmi 
pasza. Skazano go tymczasem na areszt domo- 
wy, a jego podwładnym dano dymisyę. 
——-) 


Rozruchy socjalistyczne w Japonii. 


Tokio. W kopalni miedzi w Asziewo wy- 
buchły niepokoje, które przybrały wielkie roz- 
miary. Jak słychać, mieli je wywołać socjali- 
ści. Redaktor pisma socjalistycznego został are- 
sztowany. Robotnicy splądrowali magazyny, a 
następnie je podpalili, przyczem zginęło 15 osób. 
Przy pomocy wojska spokój przywrócono. Do- 
konano licznych aresztowań. 

—O-—— 
Armia japońska w Mandżurrji. 

. Petersburg. Korespodent petersburskiej 
ajencyi telegraficznej z Tokio donosi, że rząd 
japoński, przejęty życzeniem jak najszybszego 
zaprowadzenia stosunków pokojowych w Mau- 
dżuryi i polepszenia stosunków z rządem ro- 
syjskim, jeszcze w roku 19(6 wycofał swe 
wojsko z Mandżuryi i obecnie jest zajęty mo- 
żliwą redukcją oddziałów pilnujących linij ko- 
lojowych. 

——0-—— 

Choroba Luegera. 


Wiedeń. »Rathaus Corresp.« donosi: W stas 
nie zdrowia burmistrza dr. Luegera także do 
wczoraj wieczora nie nastąpiła zmiana. Akcja 
serca był. zupełnie normalna i zadawalniająca. 
Obecny stan burmistrza nie daje powodu do 
obaw. Wczoraj po południu został dr. Lueger 
na wyraźne własne życzenie zaopatrzony przez 
prałata Schmolka Najśw. Sakratmentami. 
Wiedeń. »Zeit« donosi, że stan zdrowia 
dr. luegera bardzo się pogorszył. 
— o 


Międzynarodowa konferencya pokojowa w 
Hadze. 
Londyn. Daily Telegraph donosi, że rząd 
holenderski zaproponował zebranie się kon- 
ierencyi pokojowej na dzień 10 czerwca b. r. 


NADESŁANE. 


Dla niemowląt z przewlekłemi nieżytami 
kiszek niema lepszego środka odżywczego jak 
mączka dla dzieci Kufekego, która podawana 
naprzód bez mleka, później z mlekiem, usuwa 
fermenty w kiszkach i sprawia drobnoustrojom 
powodującym chorobę, niepodatny grant odżyw 
czy, przyczem da się łatwo strawić i przyjąć 
przez osłabione kiszki. Przy odżywianiu tych 
dzieci mączką dla dzieci Kufekego następuje 
mietylko usunięcie biegunek, lecz także bardza 
ikorzystnie podniesienie wagi ciała. 
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Wszystkim odczuwającym 
osłabienie i wyczerpanie 


nerwowość i brak energii, 
przywraca Sanatogen na no- 
wo odwagę do życia i siły 
żywotne. — Świetne opinie 
więcej uiż 3000 profagzorów 
i lekarzy. Do nabycia w ap- 
teach i drogeryach. -— Bro- 
szury rozsyła darmo i opla- 
tnie Bauer & Co., Berlin S. 
W. 48. Jeneralne zastępstwo 


a | skórę 
i delikatną. 
Wszędzie do nabycia. 
Sarga glicerynowe m 
nadają się zarówno dla ktarszych, jak i á 
w najwcześniejśżym wieka Jako znókomiły średek 
eczyszczający. Ssotoweiy z pajlepi dy dem 
Ą re ra ohía- 
 Bbwaił Karol 1 distaw Bróds, Behan 
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„MERKURY“ 


Gazeta losowań i handlowa. 
Dokładne wykazy wszystkich ciągnień, 
Popularny dział handlowy i giełdowy 

Bezpłatny dodatek: 


ROCZNIK rINansowy. 


Prenumerata całoroczna — 8 kor. 60 hal. 
półroczna — A „ 86 hal 
ADMINISTRACYA „MERKUREGO:: 


KRAKÓW, Rynek Główny I. 5. 


niezbędny Krem na 


b 1 . 
šimi., biatymi r di jeer 


CENY TARGOWE z d. 7. Lutego 1967 r. 


za 100 kig. 
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Nr. 60 


6ŁÓS 


NARODU 


C. k. austryackie 


koleje państwowe. 


|Wyciag z Rozkladu Jazdy 


ważnego od 1 maja 1906 roku. 


„Odjazd z Krakowa i z Podgórza: Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: 


138 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
447 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa. 
453 rano pociąg osobowy Nr. 1033 z Podgórza przyst. 


éo Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów, Skawina; po- | sl 


laczenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sier- 
try Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia I Wrocławia. 
.45 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 

rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Plaszowa 
© Podwołoczysk i do lckam polączenia: w Tarnowie do 
$tróż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc | 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
fsla a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa. 
810 ramo pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
RZ2 ramo pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Plłaszowa 
æ Lwowa; polaczenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia | przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega. 
930 rano pociąg mieszamy Nr. 411 z Krakowa 
646 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 
© Wieliczki: 
840 ramo pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
© Kocmyrzowa I do Moziły 


B02 przed poł. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
BI17 przed pol. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa 
924 przed pol. poc. osob. Nr. 1019 z Podgórza przyst. 
ui limię transwersalną przez Podgórze Plaszów, Skawi- 
Suchę; w Kalwaryi do Wadowic I Bielska; w Su- 
do Żywca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane- 


o. w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc I Budapesztu. 
1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet- 


nia 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przecho- 
ańący pierwszej i drugiej klasy. 


11.00 przed pol. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 

nę: przed pol, poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 
Podwłoczysk I do lckan; połączemia w Tarnowie do 

Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc 

R Budapesztu: w Rzeszowie do Jasia a stąd do Nowage 

_uyrowa. Stryja. J 

LIB Pe pol. poc. osob. Nr. 33 z Krakow 

1.80 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszowa 

1.88 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 

de Suchy i Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Ska- 

wine; połączenia w Kalwaryi do Wsdowic i Bielska, 

w Oświęcimiu do Wiednia i 

1.40 po poł. poc. miesz. Nr. àt: e Krakowa 

po pol. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa 

Wieliczki: 

po bel. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 

ity i Kocmyrzowa 

Do poł, poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 

a I do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stąd 

do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja. 

3.00 Pociąg osobowy sezonowy nr. 49 z Krakowa. 


3.12 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza-Plaszowa. 
8.9 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanku 
do Zakepanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do 15 wrze 

włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, Il, i 
HI klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 


9.15 po poł. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
8.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Plaszowa 
d Słotwiny 
6.15 wiecz. poc. osob, Nr. 19 z Krakowa 
6.20 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Plaszowa 
de Stróż. połączenia w Stróżach do Nowego Sącza 
.% wiecz. oc, miesz. Nr. 463 z Krakowa 
P.S: wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza-Plaszowa 
do Wieliczki 

wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa 
0.1? wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa 
8.20 wiecz. poc. osob, Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
aa transwersalmą; przez Podgrze-Plaszów, Skawinę, 
Sadie. polaczenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztn. w  Zagórzamach 
do Gorlic. 
wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
ocmyrzowa 
wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakown 
kas Bukaresztu, Konstancyi a stąd w czwartki i nia- 

okrętem do Konstantynopola. 

wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Plaszowa. 
odwołoczysk i lckan 
10.5% wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
áo Podwełoczysk i do Ickau, połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Tarmowie do Stróż. stąd do Jasła do 
Nawezo Sącza, Orłowa, Koszyc, I Budapesztu; w Dębicy 
do Zarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kierun- 
LJ } 


k Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
A Zagórza, Chyrowa i w Przeworska do  Tar- 
obizeza. 


11.58 w nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa. 
12.04 w nocy poc. osob. nr. 1022 z Podgórza-Plaszowa 


12.9 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku. 
polączenia w Skawinie do Dworów, w Suchej do 
a | z Wardomia; w Chabówce do Zakopanego, w 
N Sączu do Orłowa, Koszyc I Budapeszta. Z Kra- 
k do Zakopanego kursnią wozy wprost przechodzące, 


4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Plaszowa. 
442 rano poc. osob, Nr 12 do Krakowa 

z Pódwołoczysk | lckaa; połączenia w Rzeszowie od Ja 
a. w Tarnowie od Jasła i od Orlowa: 


5.45 rano poc. Osob. Nr. 1017 do Podgorza przystank» 

5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Plaszowa 

6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa 

ja tramswersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórza 
aszów 


6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Plaszowa 

6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 

z łckan: połączenia w środy i niedziele przez Konstancy: 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) codzień e: 
Bukaresztu. 


7.19 rago poc. osob. Nr. 412 do Podzórza-Plaszowa 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa ' 
z Wieliczki 


7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa ł Mogiły 


7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystankn 
7.53 amo poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Plas” we 
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa 

(z Oświęcimia i Sachy; połączenia w Oświęcimie od Wie 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej, Wadowi: 
[w Kalwaryi od Wadowic: 


8.32 rano poc. osob, Nr. 18 do Podgorza-Plaszowa 

8.45 ramo poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 

z Podwołoczysk i z Ickan, połączenia w Tarnowie od Nz 
wego Sącza — Stróż 


10.28 rano poc. mięszany Nr. 1061 do Podgorza przysta- 
10.35 ramo poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-Plaszew 
z Oświęcimia: połączemia w Oświęcimie od Wiednis 
Wrocławia, w Podzórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwow 


11.22 przed poł. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgorza-Plse» 
11.35 przed poł, pociąg mięsz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki; 


1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły; 


1.17 po poł. poc. osob, Nr. 14 do Podgorza-Plaszowa 
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa 

z Lwowa; połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Debi: 
od Przeworska przez Rozwadow, od Nadbrzezła, - 
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza, Jasła | Stroż 


1.47 Poc. os. sezonowy ur. 1013 do Podgórza przystank: 
1.52 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza-Plaszow» 
2.04 Poc. os. sezonowy nr. 44 de Krakowa 


Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do włączm- 
15 września. 


2.24 po pol. 
ze Lwowa; 


'4.17 po pol. poc. osob, Nr. 1011 do Podgorza przystas: 
4.25 po poł. poc. osob, Nr. 1011 do Podgorza-Plasao« 
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 43 do Krakowa 


z lim} transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgora: 
Plaszow, połączenia w Zagorzanach, z Gorlic, w las 
od Rzeszowa, w Chabowce od Zakopanego w Sncheł 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. 


6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Plaszowa 
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 


z Podwołoczysk | z Stanisławowa połączenia w Pra 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącz 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Be 
rzanowie od Wieliczki. 


7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krekowa 
z Kocmyrzowa 


8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku 
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Plaszowa 


9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa 


z Oświęcinaa połączenia w Oświęcimie od Wiedniu 
ocami w Spytkowicach od Sierszy Wodn 
. Alwernii. 


19,31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Plaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa 


z Podwołoczysk I z ickam połączenia w Przeworska 

Tarnobrzega. w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy ud Pre 
| worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Farnobrzez 
|w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, * 
| wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza. lasla przez Stie 
| 10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podzórza-Plaszowa 


| 10.45 wiecz, osob. Nr. 24 do Krakowa 


F Rzeszowa polączenia w Rzeszowie od Jasła, w lek 


od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarso" 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza 
sla przez Stróże 

: 10.4} wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanka 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Plaszowa 
11.UU w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa 

z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapeazta * 
szyc, Orłowa, w Habówce od Zakopazego, w Katwu 


poc. posp, Nr. 6 do Krakowa 


od Bielska i Wadowic 


Bryndza deserowa 


1Haska . ajlepszej 7.— kor. 


1/, KILO PIERZA GĘSIEGO 
MG" tylko 60 cnt. "%6 


Rozsył»m zupełnie nowe, Szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 
60 cnt., te same w lepszym gatun- 

; ku ty ko 70 cnt w pocztowych pa- 
| kietach próbnych 5 kg. za pobraniem 
P 


M. Krasa, handel pierzem w Pradze 


1), majowej 6— -,, 
UNE ostrej 4.50 y 
1 Paczka 5 kg. słoniny 7. kor 
ton 5,„ papryk 8.— » 
idaska b, smalecn 8— 4 
1A 5» powidla2.60 »„ 
aczka b „ śliwek 2.40 , 'eztow am. 
5 „ Sera iiO, p 
a 5, masła 8— , 


om specyałów węgiers 


h! 


kich i 
Leó, Kesmark (Węgry). [145 


(Prag, Czechy) 
Wymiana dozwolena. 
| Upraazam o dokładny adres. 


Osobom godnym zaułania, 


które chciałyby sią zająć rozpo- 
wgs'ćchnieniem pr edmiotu pożąda- 
nego i pożyt: czn godla każdej rodz - 
pol ko-katolickicj i woróle każdej 
oschy dorosłej, ofieruję wysokie 
wynagrodzenie. Szczegółami 
chętni: siużę za darmo. Kapitału nie 
potrzeba. Korespondencj: polska lub 
ni'miecka. Adres: Księgarnia Katoli 
cka Otona Thoma, Stutgart ( Waurtemb.) 


Rządowo 


aprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjalna leczniczych 


pod firmą 


R. RZĄCA | 


CHMURSKI 


w irakowie, ulica ów. tłertrady, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowa) Tow. Lekarskiego 


kray, polecone przez toż Powurzystwo 


3200 


WODY MINERALARE SZTUCZNE 


odpowiadające składem hemis 


Ye w AoD: 


Bilńskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 


tudzież spe“ yalne 


zistą, kwaśną oraz 


lecznicee ja: litowa, bromową, jodopą, żelu 
inne wody mineralue z przep:su prot. 


Jauwersuiege. S;rzeduż cząstkowa w aptekach i drogueryach 


cenniki 


i na żądanie darmo. 


NOWOŚĆ! dla posiadających gramofony. 


[E membrana 


[i ił 


Patentow. Aparat do zdejmowania 
„NOWUM* może być przytwier- 
d ony do każdego gramofonu 
i daje doskonale, czyste zdjęcia 
głosu, śpiewu, mazyki itp. — 
Plyty użyte zmywa się dołą- 
czonym do aparatu płynem. 
Cena kompl. apartu z 2 czy- 
stemi płytami K.—28 Czyste 
płyty po K. 1,60 NOWOŚĆ! 
doskonałe nagrane płyty gra- 


mofonowe 20 cm, średnicy nieustępujące w ni- 
czem drogim płytom ¡o 60 hal. 20 płyt sorte- 
wanych K. 10. — 


Najnowsza wielya Koncertowa automatyczna 


koron 15. — Gramofony od 
10 koron. 


Agencya francusko-polska Tarnów. 


Prawn. zastrzeż. 


Allein echter Baka wyslaniom kwotv. 
0x der Salut zergei- lpstwoko 


najlepsze. 
| aj 
A. Tblerry ip Pregrade 
bał Toki sch-Smoertyma. 


Pwi 
dla Organistów” 


zawierający wskazówki jak vr- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemn uskuteczniać it. d. 
jest do nabycia w Administr. 
‘Głosu Narodu." 

Cena egz. broszurow, kor. 3. 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
na przesyłką pocztową hal. 45. 


CONCENTRATEJ * 
P 3 yi 


| (LONDON 


LJ 


nah am 


Każde naśladownictwo karne ! 


Jedynie prawdziwym jest tylko 
Thierry'ego Balsam 


z zielonym znakiem ochronn m „Zakonnica“. 12 małych lab 
6 podwó,nych fla zek lub 1 wielka specyal. z pat. zamk. k. 5.—. 
thierry go ma Ć babkowa 
przeciw wszelkim naw t starem ranom, zapa!'eniom, zranie- 
piom itp. 2 słoiki k. 3.60. i : 
Te obydwa środki uznano ogólnie za 
Zamów e'ia adresow ć: Apotheker A. Thierry 
in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. — Składy w lepszych 
aptekach. Broszury z tys.lstó « dzięke :ynnych gratisifranko 


Wysył a tylko za zalicz. lub 


"7 ZARZĄD 
Wapienników i Kamie- 
niołomów Miejskich 


pod ier ~ nictwem Magistratu w Pod- 
górzu sprzedaje po przystępnych ce. 


nach 
WAPNO SKALISTE 
odznaczone listem uznania na Wy- 
s:awie budow lanej we Lwowie 1892 
r, oraz wielkim msdalem zlotym 
na w ystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie 19u0 roku. Wapno ga- 
szone i Wapno do uprawy roll. Ró- 
wnież poleca ze swych skał zwa- 
nych „Krzemionkaumi' i „skałą Twar- 
dowskiego* Kamień budowlany, bru- 
kowy i Szuter. Zamówienia przyj- 
muje Kasa miejska w Podgórzu, Te- 
leton Nr. 161 i Zarząd wapienników 
v Podgórzu, telefon Nr. 162. 


a Xi 


' Marka ochronna: 


NZ „Kotwica“ 


Liniment. Gapsici comp., 


zastąpienie = 


Pain-Expelleru, 
j jest powszechnie znane jako wy- 
śmienite, bóle uśmierzające na- 
cieranie; do nabycia we WSZzys- 
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
inowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą“, 
wtenczas jest pewność, że się | 
otrzymało wyrób oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym Iwem* w Pradze, 
ulica Elźbiety 


Blaga o litość 

aga 0 litość 

staruszka, 86 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy So- 
bie nieulecz»lni+ chorą córkę, o wspo” 
możenie jakim kolwiek dutkiem. Ła- 
skawe datki nu ten cel przymuje 


R Adm. „Głosu Narodu“ 


nie ies; w stanie obalić niezaprzeszonego fuktu, że najwwalszą i najlepszą 


mieszka do masła naturalnego | 


GŁOS NAROBU 


jest 


ze zjednoczonych Fabryk margaryny i masła 
Wien AIV3 Dielenbachgasse 59. 


Do nabycia we wszystkich handilach spożywczych. 


traci. 


wiczuy 


Cena zł. 5.— 


cennik zegarków, 


od 


lań- 


H 

l 

Prawdziwy złoty double Ros- 
e 

Kopl Savonnet Remontoire Kot- 
z przepysz. precyzyjnym werk. kot- 
wicznym. podwójnie kryty,3 bardzo 
silne koperty ze złota double, ze sprężyną. 
Złoto double jest metałem podobnym do 
złota, które tego podobieństwa nigdy nie 
Te zegarki są z powodu wspaniale- 
go wykonania ogólnie podziwiane, i 
prawdziwych złotych nie do odróżnienia. 


2398 12 


Zegarek damski, double podwójnie kryty 
zł. zł. 6. Męski łańcuch double podwójny 
zł. 1.50. Łańcuszek double na lornetę 160 
cm. długości zł. 4. Do każdego zegarka 3 
letnia pisemna gwarancya przy wysyłce za 
zaliczką. Illustr. 

cuszków, pierścionków gratis i franko 


Józef $piering, Wien 1., Postgasse 2.26 
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Tato nam zezwolił; wszak to są Jakobi'ego 
ANTINICOTYNOWE TUTKI CYGARETOWE. 


7| i E -= 
UNES ANY 


taskawa Pani Dobrodziejko! 


Czy Pani wie, dlaczego 
przy zakupnie kawy słodowej należy 
wyraźnie żądać »Kathreinera ?« 


Oto dlatego, że bez wyraźnego 
żądania »Kathreinera< naraża się 
Pani na to, że dadzą Jej jakąś 
mniej wartą imitacyę, naślado- 
wnictwo, niemające tych wszyst- 
kich znakomitych załet, jakie 
prawdziwy »Kathreiner« posiada. 


Albowiem tylko 


wej kawy 


istniejące od kilku lat, koncesyo- 
nowane przez c. k. Namiestnictwo, 
Rozalii : Ge ań, ADA ul Jagiel- 
lońskiej l. 6 w Krakowie, podaje 
do powszechnej wiadomości, że przez 
otwarcie okręgowego biura pośre- 
dnictwa pracy w Krakowie, nie 
BĘ | funkcyonować, lecz jak 
otąd tak i nadal umieszcza wszel- 
kiego rodzaju służbę domową, fol- 
warczną oraz dostarcza na zamó- 
wienia robotników sezonowych. Po- 
leca się i nadal wzgłędom P. T. 
publiczności. [96 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu“ pod zarsadam Stanisława Tomaszewskiego w Krako 


»Kaithreinera Kneippa kawa stodowa<« 


jposiada, dzięki swemu 
szczególnemu składowi, 
aromat i smak prawdzi- 
ziarnowej. 


Prosimy zatem: Łaskawa Pani Do- 
brodziejka raczy dokładnie zapa- 
miętać, że prawdziwego »Kathrei- 


nera« można nabyć tylko w zam- 


kniętych pakietach, mających napis 
»Kathreiners Kueipp - Malzkaffee« 
z portretem proboszcza Kneippa 


jako marką ochronna. 


| 
| 


M PWT CBE E 


m >] et 
Ożeni się 
kupiec lat 28, energiczny dobry 
fachowiec, posiadający interes do- 
brze rentujący wartości 8 tysięcy 
koron bez długów. Z braku odpo- 
wiedniej znajomości, tą drogą chciał- 


i Ordn Dav. Hahn 


Prospekty gralis w zarządzie. 


Konkurs. 

Walne Zgromadzenie Spółki 
kredytowej członków Towa- 
rzystwa wzajamnych ubezpie- 
czeń w Krakowie odbyte dnia 
24 marca 1906 przeznaczyło 
kwotę K. 1000 — do podziała 
po K.500 dla dwóch, w roku 
1906 za mąż wychodzących 
eórek urzędników, będących 
członkami tej Spółki, których 
pensye (bez dodatków) nie 
przenoszą K. 4000. 

Podania wystosowane do 
Rady nadzorczej Spółki kre- 
dytowej, z dołączeniem metry- 
ki ślubu i dowodu na wyso- 
kość poborów, należy wnosić 
do końca lutego 1907 na 
ręce Dyrekcyi Kraków Basz- 
towa L. 9. (140 

Kraków w styczniu 1907. 

Prezes Rady nadzorczej 

Dr. Konstanty Lipowski. 


Nowa introligatornia 


£ukasza Kruczkowskiego 
KRAKÓW, ul. Długa L. 5, 


poleca swój zakład, w którym wy- 

konuje wszelkie rohoty tak introli- 

gatorekie jak i galanteryjne punktu- 

alnie, gustownie i po cenach umiar: 
kowany.h. 


Pozyczki 


Kilka milionów do dyspozycył dla 


by poznać pannę lub młodą wdowę, każdego w każdej wysokości (takze 
chętną do wspólnej pracy. — Traktu- i 200 000 koron w całości jako oso- 
je Seryo, łaskawe zgloszenia przez | bisty kredyt) z poręczeniem lub bez 


swych rodziców lub pewne osoby na 4!1/2—5!/ą0/9. 


Również na real- 


z załączeniem fotografii i wyszcze- ności. Korzystna amortyzacya. Za- 


gólnieniem 


proszę odsyłać 'do Administracyi łatwienie. 
Głosu Narodu“: Dla kupca 123. [159 Budapest Weiznerring 31. 


ewentualnego posagu pewniam dyskretne i Szybkie za- 


Staudaner Adam, 
[69 


Szląsk prus. 


Gónbersdonf - 


JEDYNA W KRAJD 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma 


w Krakowie, ul. Kanonicza l. 18. 


Nie czytać 


tylko, lecz spróbować się musi 
oddawna znanego, leczniczego 


ulubionego mydła liliowego 
Bergmanna i Sp., Djeezyn n. Ł. 

przedtem Bergmanna mydła li- 

liowego (znak 2 górnicy), ażeby 

się pozbyć piegów i mieć płeć 
bialą, a cerę delikatną. 

Po 80 hal. za kawałek mają na 

składzie : 

W KRAKOWIE: Apteki Bart- 
mański i Sp., F. Gralewski, Z. 
Marcoin, M. Proń, W. Re- 
dyk, L. Rosenberg, K. Wi- 
szniewski; Droguerye : J. Ha- 
nak, J. Klemensiewicz, A. Pa- 
chuoki. A. Reifer, J. Wiśniew- 
ski i Sp., F. zopsth i Sp.; 
Handle (łal.: Anast. Froncz, 
Ch. F. Leistner, St. Poręb- 
ski i Zimler. Hdl. mat.: R. 
Drobner, M. Kreisler, Reim 
i Spół.ka, St. Rożnowski, J. 
Araten 

W BOCHNI: Drog. Jan Mi- 
chnik, St. Pawłowski. 

W N. SĄCZU: Apt. M. Gorze- 
cki, R. Jakubowski, J. Jarosz, 
Droguerye: T. Kwieciński, B. 
Zmcker. 

W PODGORZU: Drog. L. Zar- 
ski, L. Sonnenschein, Apt.: 
Lazar Friedenberg. 

W RZESZOWIE: Apt, A. Kar- 
piński, St. Klisiewicz, J. Ko- 
łodziejowSki. 

W WISNICZU: Apt. J. Brzę- 
kowski. 

W ZAKOPANEM: Droguerya 


A E. de Closmanna. 
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Paczki 1 (rus 


codziennie świeży 
poleca 

ADAM PIASECKI | 
ul. Floryańska 2, Hotel Drez- 
deński, Kraków, ul. Długa 10. 


> 


$ 


Tatrzańskim || 


w Zakopānem 


jest do wydzierżawienia każde%a 
czasu lokal na parterze z weranią 
nadający się na r stauracyę, cukiyr< 
nie, kawiarnię, lub na pomieszczł 
klubu towarzyskiego ~- o az 6 w 
koików hotelowych na I piętra: 
Oferty przyjmuje Biuro Towary: 
stwa Tatrzańskiego w Krakowe, 
ulica Zwierzyniecka 1. 9 po dzietl 
15 marca 1907. [TA 


Towarzystwo Tatrzańskie 


w Krakowie. i 


A. W. 


ma list ma poczeie. ' 


t 4 


Broszury agiłacyjne na czagje 
1. Ludoewcy, ich historya, za 
i dążrości. 
2. Polskie Centrum Ludowe, histo, ja 
zasady i dążności, i 
Obie broszury, obejmujące kaid 
po 2 i pół arkusza druku, koszta 
pojedyńczo po 25 halerzy. , 


Dla masowego rozszerzania: 4 
sztuk 18 (po 9) 3 kor. 50 ha 
» 50 (po 25). 6 koron. 

„LUD (po<50) a. 100; 


Zamawiać w Administr. „Głos 
Narodu“ w Krakowie. 


ORACYE * 


przemowy ipowinszowania prý 
uroczystościach weselnych, isd 
ręczynowych, narodow yh 
imieninach i innych oka 
Przewodnik do pisania lisów 
miłosnych. Kuplety i Mongla 
gi. Zbiór najażywańszych wie 
śni polskich. Zebrał i ułcży 
STANISŁAW TOMASZEWSKI 
w Bydgoszczy. Powyższa ksiąj 
żka w Prusach zakazana a wy 
pawca na więzienie skazŚny 
Kto nadeśle 1 koronę W znał 
czkach, otrzyma ORACYE fan 
co. Adres: ZYGMUNT TOMA 
SZEWSKI,Kraków, ul. w 

Krzyża Nr. 7. | 


1000 kilogr. | i 
nasienia świerkóweg 


(Picea excelsa) } i 


sprzedaje Zarząd dóbr w Rajcżyjoc 
stacya Rajcza w cenie 200 ibron 
za 100 kilogramów, tak samdi 
mniejszej ilości ; siła kielkowanił 
80 procent. ti) 
Jest zaraz do sprzedania lubiwy: 


dzierżawienia, w powiecie Staryi 
Sambor, t 


Folwark | 


w obszarze przeszło 200 mojg 
oddalony 2!/; klm. od miasta poi 
koleji, poczty i telegr. Wtem jes 
okolo 30 morgów ladnego la 

resztę grunt orny i łąki, część sdm 
nowana, budynki bardzo dobre,’ 
z pozostałą krestencyą,  daSiewan 
inwentarzem żywym i martwy 
lowanie własne, również moż % 
bardzo korzystna parcelacya. Pgo 
szenia pod „Folwark“ Poste Tesian$4 
Stary-Sambor. : Et 


3 legary 


4 
pod beczki, grube, zdrowe j da 
sprzedania T uga 44 I p. (74 

asa w podeszłym wie: 
Osoba ku 85-letnia z ro: 
dziny ś.p. St. Zameckichjpo 
zostająca w przykrem po 3że 
niu bez środków do życia, <dy$ 
nie ma odwagi prosiś 0 wa 
cie, lecz na tej drodze 1 1ka 
do serc litościwych o jakśkol: 
wiek pomoc materyalnaśka 
skawe datki przyjmie ZA 
»Głosu Naroduc dla Zan77%j 


JA 


